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Nie ma już drużyn bez straconyelr punktów

Portzm outh zdobyw a  puchar

R u c h  -  Cracovia 5  1

Herman bije Nojego w ramach sztafety
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D z i s i a j :  T a n a c e s c u  — B a w o r o w s k i
Punkt, który zadecyduje o wyniku meczu z Rumunią

Pierwszy dzień meczu towarzyskie
go Polska-Rumunia o puchar amba
sadora Franasovici, nie przyniósł nam 
zbyt wiele radości. Nawet Baworow
ski, mimo gładkiego zwycięstwa nad 
Schmidtem me iest bez skaz. Kebua 
doprowadzał widownię do histerii. Nie 
dlatego że przegrał, ale dlatego, jak 
przegrał.

Obsada stanowiska drugiego singli
sty" w drużynie oucharowej staje się 
doniosłym zagadnieniem już nie na 
mecz z Niemcami, ale na meci z Ho
landią. Mecz. który zapowiadał się 
jaok spacerek treningowy, zamienia 
się na ciężką próbę, której możemy 
«te przetrwać. —

PUCHAR 
AMB. FRANASOVlCI

tlla  zw y c ięz cy  m eczu  ten isow ego  
P o lsk a— R um unia 

H m m w w o H M w m m w t m

HoSsadrr- chcą

wygrać
na str . 5 ej

Naszym zdaniem bowiem wystawie
nie Hebdy na Holandię staje się, po 
eksperymencie sobotnim bardzo ryzy
kowne. Cóż z tego. żi iest on teore
tycznie w doskonałej fennie że w y
grywa' gładko mecze z Polakami, de
monstrując świetną kondycją fizycz
ną, doskonalą technikę i taktykę. Gdy 
przychodzi nrzeciwnik nieznany, gdy 
nerwy zostają obciążone trochę więk
szą odpowiedzialnością, Hebda się za
łamuje Jedną pięknie wygraną piłkę 
okupuje licznymi prostymi błędami. 
Serią świetnie zagranych gemów — 
utratą całych setów.

Tanacescu był przeciwnikiem trud
nym i denerv, uj,»cj m — to orawda. 
Nie ma w jego grze przebłysków 
wielikiej klasy, ale jest żelazna regu
larność, którą można pokonać tylko 
zagraniem prawdziwie wysokiej kla
sy. Tanacescu nie zaryzykuje nic, nic 
zrobi błędu z ciasnej woli wskutek 
własnej lekkomyślności. Gra jego stoi 
przez cały czas na tym samym po
ziomie, nie ma załamań, niżów i wy- 
żów

A Hebda ? Najpierw zachęcony do
brymi wynikami meczów treningo
wych, rzuci! się do huraganowego ata- 

; ku, napotka! opór nie do przełamania 
i oddal trzy gemy zmieni! więc tak
tykę, zaczął punktować przeciwnika, 
przygotowywać pitkę, wyrzucać R u 
muna z placu i prędko wyrównał. Te 
trzy gry były wprost znakomite zda
wały się świadczyć, że Hebda jest w 
formie swego życia, że wygramy me 
tyiao z Holandią ale i z Niemcami.

To eo potem nastąpiło było praw
dziwą katastrofą. Hebda nagle stracił 
zupełnie nerwy i cierpliwość. Naj
pierw' pitki trafiały w siatkę lub w 
aut, szły serie gemów do zera, ataki 
zupełnie nieprzygotowane łapczywe 
niemożliwe di realizacji.

W  obliczu kieski — star był 6:4, 
6 : 0  — nastąpiła reakcja. Hebda za
czął grać ostrożnie Piłka dotąd dlu- 
gr plasowana, padała tia środek kortu 
pod nogi Rumuna nie dato to rezulta
tu, więc znów zryw Gra staranna, 
wycyzelowana, ale już bez wiary w 
siebie daie Polakowi seta. I wreszcie 
ostatni akt tragedii nerwowe szukanie

rozstrzygnięcia, dwie trzy klasowe 
pitki przy których Rumun byl bez
radny ja r , dziecko i szereg prostych 
błędów. W rezultacie Tanacescu wy 
grał o : 4, 6 : 0, 4 : 6, 6 : 2.

Wystawienie Hebdy iest przy :ym 
stanie nerwów wielkim ryzykiem; 
może on przegrać nie tylko z van 
Swoletn, ale i z Hughanem. Ale z dru
giej strony, któż może wygrać nawet 
z Henkiem, jak nie Hebda w formie z 
drugiej połowy pierwszego seta.

Schmidt na początku meczu zasko
czył Baworowskiego' swytn szybkim 
drajwem, przypominającym Tarłow- 
skiego. Polak był wyraźnie zdetono
wany 1 zdenerwowany, oddał giadko 
pierwszą grę. Ale był .o tylko sło
miany ogień. Wystarczyło aby Bawo- 
rowsi.i trocnę dłużej utrzymał piłkę 
w grze, przerzucił ją na bekhend, aby 
odkryć w^szy stkie braki prymitywne
go Rumuna. Jednym uderzeniem, pa
roma improwizowanymi wycieczkaini 
do siatki wiele zrobić nie możn: Tu
też choć Rumun wygrał wiele efek
tów nych pitek odsłaniających brak’ 
Baworowskiego, Polak gładko zbierał 
genty prowadząc swą grę, równą, 
szybką: wyrzucając przeciwnika za 
plac, wyknrzystując nieubłaganie każ
dy błąd. Wynik 6 : 3, 6 : 3, 6 : 2.

Baworowskiemu brak jeszcze wy
raźnie treningu. Gdy nrzeciwnik przej
mie inicjatywę, zaskoczy go szybkim 
teninem, Polak gubi się i psu,e tatwe 
piłki. Ale gdy może poprowadzi grę, 
jest tenisistą klasowym. Piłka jego 
rna długość, szybkość, jest zaiyszp 
trudna do odbicia, wypady do siatki 
kończą się św.etnym wolejem.Jest już 
dz-iś graczem agresywnym, wysoKiej 
klasy, który może wygrać z każdym 
przeciw nik.em

(Dokończenie na str. 4-eJ),

K to  przyjedzie

do Warszawy
na mistrzostwa

Europy w 1941 r.
na str . 6-ej

WYNIKI LIGOWE

Warszawa 
A.K.S. — P o lo n ia  3 i

Chorzów 
R uch — C r a c o v ia  5 : 1

Kraków
G a r b a r n ia  -  W a rta  3 :
Łódź

W a r s z a w ia n k a - U n io n  T. 5 : 3
r

3 maja st r; do fi Mcharu Polski
W ś ró d  s ze  f i u  s p o tk a ń  — t y l k o  d w ie  r ó w n e  w a l k i

W  dniu 3-go maja rozpoczynamy 
czwartą z kolei rozgrywkę o Puchar 
Polski.

Trzeba było sporo wysiłków, by 
Konkurencje te wprowadzić na stale. 
Spotkała się ona z niechęcią przede 
wszystkim Ligi,, która widziała w niej 
dalsze odciążenie terminowe. Toteż, 
z tej strony czynione były starania, 
by zwolnić się z nowego obowiązku. j 
Stąd po pierwszym roku, w którym j 
mieliśmy na starcie aż dwie reprezen-, 
tacje Ligi, nastąpił drugi zupełnie bez-| 
ligowy okres. Ekstraklasa zdołała bo i 
wiem przeforsować uchwale, że repre-| 
zentacje okręgów mają być zestawia 
ne bez jej graczy.

Stan ten groził wyjałowieniu całej 
konkurencji, toteż dzięki energiczne
mu stanowisku PZPN. prowadzono ją 
znów na właściwe tory i y  ub, roku 
widzieliśmy tuż Drużyny Okręgowe, 
dysponujące wszystkimi zawodnika
mi danego okręgu a więc i ligowcami.

Zainteresowanie rozgrywkami pu
charowymi nie osiągnęło wprawdzie 
dotąd zainteresowania, jakie wypa
dało by sobie życzyć, jednak i na ty ni 
polu notujemy postępy. Jeśli gry bę
dą się rozwijać normalnie przez dal
sze lata, można żywić nadzieję, źc 
staną się jednym z bardzie' atrakcyj
nych punktów aorocz,nego programu.

W obecnej chwili wartość gier pu
charowych tkwi przede wszystkim w 
tym, że szereg mniejszych ośrodków 
ma przynajmniej raz w roku możność

zobaczenia graczy lepszej" klasy. Ma 
swoją imprezę reprezentacyjna, która 
w niemałym stopniu przyczynia się do 
spopularyzowania sportu piłkarskiego. 
Pod tym względem więc gry pucharo
we spełniły swoje zadanie.

Roz"wijały się one bardzo różnie. 
Podczas gdy w pierwszym roku, mi
mo udziału dwu drużyn ligowych zdo 
bywcą nagrody P Prezydenta został 
Kraków, to w r. i 937 przepadła ona 
kląskowi. Przed rokiem doszło do inte 
resującego pojedynku pomiędzy sta
rymi rywalami Krakowem i Lwowem. 
Whrew oczekiwaniom wygrał Lwów 
l to nadspodziewanie wysoko 5:1.

Jakie będą losy obecnych gier, tru

dno przewidzieć. W  każdym razie 
stw'.erdzić można, że walki pucharowe 
bogate są w niespodzianki, toteż 
wszy stkie obliczenia są zawodne.

Pierwsza kolejka okłada sie nastę- 
pu;ąco:

W Łucku grać będzie Warszawa z 
Wo>yniem. Kronika dotychczasowych 
spotkań nie -notuje spotkania tych dwu 
przeciwników. Wołyń zdobvł się w 
ciągu trzech lat tylko na i«dno zwycię 
stwo z Lublinem 2:1. Warszawa ma 
cztery sukcesy na dwie przegrane 
Wydaje nam się, że stolica ma i teraz 
mimo obcego boiska, szanse na orze- 
dostam-e się do następnej rund" 

(Dokończenie na str 2-ei)
— — — —

Polski Związek Lawn-Teniscwy
Kort centralny sekcji tenisow ej WKS Legia piątek, sobota, 

niedziela 5, 6, 7 maja g. 15

Pachar 2>avżsa
H 3LANDIA -  FOŁSEt %

Bilety w  cenie 2 — fi z ł przy wejściu 1 w przedsprzedaży  
w  firmach C. Grabowski (Szpitalna 7), Orbis (JerozolimsKa 39), 

Francopoi (M azowiecka 9)

TANACESCU — NAJLEPSZA RAKIETA 
RUMUNII

pokonał H ebdę, pokazu jąc  w y b itn ie  „ tre n e rsk i"  s ty l g ry  w ten isa
BAWOROWSKI POKONAŁ SCHMIDTA

zd o b y w a jąc  dla b a rw  polskich p ie rw sz y  punkt w  m eczu  z Rum uni?

-- ...
STANISZEW SKI (SYRENAL

w biega na stad ion  W ojska P o lsk ieg o  jako trze c i za  b iegaczam i Polo
nii i W a rsz a w ia n k i.
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Popis s tr z e le c k i P io n tk a
k o s z t o w a ł  P o lo n ię  d w a  p u n k t y

E k w  ilib ry sta  W ilim o w sk i

W a RSZaW a . 30.1. -  Tel. wl. -  
Amatorski K.S. — Polonia 3:0 (2:0). 
WszystLie trzy bramki zdobył Pion
tek. Widzów ok. 6.000. Sędzia p. 
Przygoński.

A.K.S.: Mrugalla; Stolarczyk, Gro- 
lik; Bentkowski, Hasenbeck. Katry- 
niuk; Spadzieja, Piontek. Wostal, P y
tel, Pochopin.

Polonia: Strauch (Marek): Szcze
paniak, Lewandowski: BzJak, Nyc,
Wolańczyk-; Jaźnicki, Nawrot, Odro
wąż, Kula. Kisieliński.

Najpierw- pro domo sua!
Polonia jest wielkim klubem. Roz

wija się i rozbudowuje imponująco 
Posiada piękny stadion, wielkie trybu 
iiy ł tysiące przysięgłych zwolenni
ków. Rozumiemy, że przy tak. wiel
kim rnzmaA!iu trudno zatroszczyć się 
o małostkowy problem, iak zarezer
wowanie miejsca dla sprawozdawców, 
niemniej jednak dla na3 iest to rzecz 
pierwszorzędnej wagi. Nie wymaga
my klubowych foteli z atłasowymi o- 
biciami. Chcemy mieć natomiast pew 
ność, że przychodząc na stadion Polo 
nii znajdziemy miejsce, z którego 
mo>na dokładnie obserwować, co 
dzieje się na boisku i sumiennie speł 
niać swój obowiązek.

Chcielibyśmy, by panowie odpo
wiedzialni za regulowanie tych spraw 
zasiedli przy najbliższy m meczu za
miast w  głównej loży, w jednym lub 
drugim kącie trybuny i spróbowali
stwieidzić jak toczą się wypadki pod
przeciwległą bramką. Powtarzamy 
raz jeszcze nie chodzi o specjalną wy 
godę, ale umożliwienie pracy, której 
waitość staje się w przeciwnym wy
padku iluzoryczna!

Z kolei pod adresem panów sę
dziów. Słyszymy raz po raz o ten
dencjach zaostrzenia dyscypliny i u- 
trzymania gry w ryzach, przy do
puszczeniu naturalnie do gry twardej 
w ramach dozwolonych przez prztpi

minutach. A po utracie dwu bramek 
straciła animusz i po przerwie oddała 
inicjatywę całkowicie w ręce gości.

Sukcesy Polonii zależą, zdaje się, 
od dyspozycji trójki Kisieliński — Ku
la — Odrowąż. Jeśli szaleńczymi 
swymi paniami zmusza przeciwnika 
szybko do kapitulacji. Polonia wpada 
w trans i gra przez cały czas dobrze. 
Gdy jednak nie ma tej jednej zbaw
czej bramki, rozpoczyna się rozkład, 
który w miarę upływu minut przyjmu 
je coraz to groźniejsze rozmiary.

Tym razem sprawne wystawianie 
piłki przed gracza (sztuka, na której 
większość naszych graczy nie bardzo 
się zna) nie przenosiły rezultatu. 
Wprawdzie Kula z Kisielińskim psuli 
krew pomocnikowi AKS, wprawdzie 
udawała się jedna i druga ucieczka, 
względnie dobra piłka do środka, jed 
nak efektu nie bvło. Strzały albo szły 
poza cel, albo też piłka przylepiała 
się do magnetycznych rak Mrugally. 
AKS w tym czasie nie był wprawdzie 
w stanie rozwinąć jakiejś skutecznej 
akcji odciążającej, gdyż każdy napasi 
nik miał obok siebie anioła stróża, jed 
nak można było wyczuć, że nie po
trwa to długo. Pierwszy sygnał a- 
larmowy nastąpił gdzieś ok. 25-ej min. 
w postaci strzału Piontka, po którym 
nastąpiła pierwsza akcja, dająca przed 
smak umiejętności ślązaków', Napór 
ich zaczął się też zwiększać i stał się 
pośrednio przyczyną niefortunnego 
zderzenia sie Straucha z Lewandow
skim. w rezultacie czego bramkarz ze 
szedł. Powrócił on wprawdzie po 
dziesięciu minutach, jtdnak po prze
rwie opuścił już definitywnie poste
runek.

Tymczasem jednak wypadki coraz 
oardziej dojrzewały. W J4-ej min. 
Wostal przenosi się z piłka na lewą 
flankę podaje ją dobrze do środka, 
Piontek błyskawicznie wyskakuje %

zarzucenia. Atak dobrze pilnowany, 
nie umiał początkowo znaleźć środ
ków zaradczych. Zamiast rozpocząć 
sprawną szybką kombinację, próbowa 
no jakichś ucieczek, jakiejś gry na si
łę.

Nie było też należytej łączności 
między liniami. Pomoc była bardzo 
niewyraźna, a obrona interweniowała 
wprawdzie energicznie jednak jej 
zdolności taktyczne nie wzbudzały 
zaufania. W drugiej połowie wiele się

W  drużynie Polonii równo i zupeł
nie dobrze grał Nyc. Sekundowali 
mu nieźle boczni, którzy wraz z obro 
ną stworzyli dość szczelną zaporę. 
Nie potrafili jednak forsować kon
sekwentnie metody krycia, toteż gdy 
padła pierwsza bramka, powstawały 
coraz częściej Iuki i cały system stra 
cił właściwie swój sens. Cóż z tego 
bowiem że I ewandowski postępował 
jak cień za Piontkiem, gdy brakło go 
na innym miejscu. Był on jednas in-

-inienifo, AKS stanowił iuż dość jedno j dywidualnie graczem niezłym, nie gor 
litą drużynę.

Pierwsze miejsce należy się znósv 
Piontkowi, który był energicznym, 
skutecznym napastnikiem. Wyzyskał 
każdą sytuację,_ jaka sie nadarzyła i 
to jest już bardzo wiele! Wostal 
grał normalnie. Był wiec w polu zu
pełnie dobry, ruchliwy i przedsiębior 
czy, brakło mu jednak zawsze ostat
niego szlifu strzały nadal pozostają 
do życzenia. Zdaje liain się jednak, 
że przy uwzględnieniu reprezentacji 
nie można będzie przejść nad nim cał 
kiein do porządku dziennego.

Spodzieja grał słabo, natomiast pa
ra Pytel — Pochopin miała po prze
rwie zupełnie dobre zagrania, aczkol 
wiek Pytla widzieliśmy już na znacz 
nie lepszym’ poziomie. '

W  pomocy Hasenbeck nie bardzo 
nas przekonał. Zaczął grać dobrze 
dopiero wówczas, gdy Polonia się za 
łamała. Bentkowski raczej się cofnął. 1

dezorgan izuje  C racovię
Cnorzów, 30. 4. — Tei. wł. — Ruch 

— Cracovia 5:1 (0:0). Bramki z d o b y li 
dla Ruchu: W ilim ow SK i 3, Peterek 2. 
dla CracoviI: Młynarek. Wiązów około 
4.000. Sęuziował p. Szyna,

sy. Nie rozumiemy jednak czym kie \ iłowana główka i AKS prowadzi 1 :0. 
rują sie panowie sędziowie, jeśli za- Na minutę przed pauzą Spodzieja po- 
równo za nastrzeloną. czy nawet u-1 daje do Piontka, który frontowym bie 
myślną rękę dyktują rzut wolny i — ! giem rwie do bramki, piłka jest nieo- 
tę samą karę stosują za jaskrawe panowana, nie przeszkadza to jednak 
przewinienie, jak celowe, nieprawidło• panu Leonardowi zebrać ją pieknie z 
we najście na bramkarza, czy też u- półwoleja i iest 2 :0. 
stawiczne podnoszenie nogi do wyso- Po pi zerwie AKS gra coraz spraw- 
kości głow'y przeciwnika i stałe stwa j niej, Piontek w 15-ej min. ro  rogu zdo 
rzanie tzw. niebezpiecznej gry, zakoli bywa trzeci i ostatni punkt przypie
czonej wreszcie zniesieniem gracza z czętowując ostatecznie losy drużyny

poza pleców Lewandowskiego, zdccy- leko, ale w przyszłości należy kiero
* wać je raczej w bok, niż wprost, skąd

w'yłącznie lewą stroną, gdyż prawa 
była nie do użycia. Nie wiemy, ja
kie były nowody zamiany Jnstypowi
ozą na Nawrota. Faktem jednak jest, 
że pomysi był chybiony. Będziemy 
się może różnić z opinią panów' kie
rowników Polonii, uważamy jednak, 
że Justynowicz był graczem zupełnie 
pożytecznym, aczkolwiek jeszcze nie 
całkowicie dojrzałym. Uspokaja nas 
jednak to, że i przed lokiem różniliś
my się w  zapatrywaniach na przydat 
ność Pazurka i Nawrota aż do czasu, 
w którym bieg wypadków przyznał 
nam racje.

Poza tym należało by jeszcze pod 
na dobitek ustawicznie faulowa!. Na kreślić częste przerywanie gry przez
kilka minut przed końcem padł n ie - , sedziego, który widział najdrobniejsze
stety ofiarą akcji Kisielińskiego i zo- przewinienia po stronie cliorzowian i
stat zniesiony z boiska. Katryniok stąd też stanowczo nadmierna ilość
był może najbardziej równy. I rzutów wolnych pod ich adresom.

Obrona Stolarczyk — Grolik trudna
była do sforsowania grą na hurra, j  | —  r ,
czy wytrzymałaby napór kombmacyi j 1 
ny? Mrugalla w bramce doskonały, 
w groźnych momentach starał się 
piąstkować, piłki szły nawet dość da

Ruch: Tatuś- Giemza, Ibrom; Mi- 
kurida, Skrzypiec. Fica; Kruk, Słota, 
Peterek, Wilimowski, Wodarz.

Cracoyia: Pawłowski; Lasota, Pa- 
bas. Młynarek, Bartyzel. Szeliga, Zem 
bas, Mlnarek, Bartyzel, Szeliga, Zem
baczyński.

Po p ie r w sz e j  pol-owie nikt nie był w  
stanie p r z e w id z ie ć . ż e  Ruch pokona  
Cracovię w  tak wysokim stosunku. 
Cracovia zaczęła mecz dobrze, nie zna- 

szym nawet od Szczepaniaka, który j ^Z5 L? bynajmniej bv nie posiadała 
nie w y s z e d ł  uziś poza przecie ność. “ a -  - p 0 5raflt"

Atak Polonii poza pierwszym okre przf  c a ,e  P o w a d z ić  rowm o-
sem i kilku ładnymi, iednak bezsku- 1 rzę a NValke-
tecznymi akcjam. niczym się nie oopi Na Crnccwii vv idać. że przeżywa jeaz 
sał. Była to po części wffi? fałszywe cze ciągle jaKiś kryzys. Akcjom jej 
go rozłożenia sil. Operowano niemal ■ ijrak ciągłości i wykończ rnia. Jedy-

1 nym graczem, który strzela, to Mły  ̂
narek. ale nieszczęście leży znowu w 
tym, że iego strzały są oddawane z 
Jalekich odległości. Wydaje się, że 
Korbasowi nie bardzo odpowiada po
zycja prawoskrzydlnwego i stąd pra
wdopodobnie pochodzi stałe ciążenie 
jego gry do środka i zbyt częste za
mienianie pozycji z Młynarkiem.

W pomocy Cracoyii zagrai znowu 
Górą, na którym przerwa wybita oczy
wiście swoje piętno.

Ruch musiał wydobyć wszystkie 
swoje umiejętności, by uporać się z 
Cracovią. Wiiiraowski jest znów feno
menalny. Biega, zwodzi, przebija się, 
lodaje, a przede wszystkim strzela 

bramki i to jak strzela! Kieay wszyst- 
tuejąpod ouiezsoiurez sz ‘atupz 5is unij
kowe zostanie wyjaśnione przez »ro- 
uiących się, z tłum a wyrywa sie Wi
limowski, dotyka jakby niewinnie pil-

Ki, i już jest ona w siatce. Wilimow 
ski też był sprawcą klęsk CraooviL V 
przeciągu 3 minut potrafi! sam zdobyć 
3 bramki i zdemoralizować przeciwni
ka na długi okres czasu, a partnerom 
sv, oim dodać wiary w własne siły.

Wodarz nabrał, zdaje się już na sta
le takiej maniery że g ra  d o b r z e  do
piero w drugiej potowie. C z y ż b y  nie 
wierzył w  swoją kondycję? Sylwetką 
wybijającą się coraz b a r d z ie j  w napa
dzie Ruchu iest Slota, który z w r o tn o ś -  
cią przypomina chwilami łudząco WHi- 
mowskiego. Pomoc Ruchu jest cora„ 
lepsza. Tym razem najlepszym był 
znów Mikunda. Imbrom lepiej oapo- 
wiada Giemzie jako partner niż Dzi
wisz. Tatuś bramce pokazał K ilka 
ładnych parad i w y b ie g ó w .

Pierwsza potowa minęła pod zna
kiem nieznacznej przewagi Ruchu. Gra 
Ciacovii w tym okresie raziła nieza
radnością gdy chodzi o zdobycie tere
nu.

Druga połowa zaczęła się sensacyj
ni- i przyniosła w rezultacie 6  pięknie 
zdobytych bramek. Już w 16 minucie 
Wilimowski wygrywa na linii 16 me
trowej pojedynek z Lasotą, ucieka P a
jąkowi, pędzi sam do bramki i czeka, 
aż Pawłowski wybiegnie, by pod wy
biegającym skierować piłkę do siatki 
Zaraz po tym w odstępach minutowych 
zdobywa znowu Wilimowski dwie 
bramki dla Ruchu Cracoyia 'est iuż 
zdeprymowana. W  21 minucie Peterek 
zdobywa czwartego gola, z pięknego 
wypiacowania K n m . W 34 minucie 
Pająk bije wolny, Tatuś nie łapie pił
ki, lecz odbije ią w pole do Młynarka, 
który zdooywa nonorową b ' arnikę dla 
Cracovii. W  ostatn.ch sekundach gry 
Slota wypracowuje Peterkowi aogodną 
sytuację, która mu umożliwia ustale
nie wyniku 5:1.

Sędziował p. Szyba poprawnie.

Doiska. Czy nie należało by w takim 
wypadku sięgnąć nieco głębiej, dawaC 
napomnienia, a nawet wykluczać? 
Chcemy na boiskach naszych mieć 
grę twardą, męską, a nie rozbijacką.

A teraz o meczu. Polonia przegra
ła zasłużenie, gdyz nie umiała wyzy 
skać swej przewag, w  pierwszych 25

stołecznej. Jeszcze kilka biegów, kil 
ka niepotrzebnych faulów, zaostrzeń 
i mecz kończy się niemal przy zupeł
nym milczeniu widowni, która nie u- 
mie się zdobyć nawet na zasłużony 
aplauz dla zwycięzców.

AKS był w sumie drużyną lepszą, 
aczkolwiek mielibyśmy mu sporo dq

łatwo o powtórkę strzału.

ZIEMmNSKibJ

Przeplatanka m boiska Kr kowa
25 minut Warty i finisz Garbarni

Pierwsze punkty Warszawianki
Union Touring przegrywa nawet w Łodzi

Łódź. 30. 4. — Teł. wl. — W arsza
wianka — Union Touring 5:3 (3:2). 
Bramki dla W ai sza wianki Święcicki 
trzy, Kniola jedną i jedna samobójcza, 
dla Union Touring Królasik, Seidel i 
Gos -czko. Widzów 3.001.'.

W arszawianka. Kondracki: Filip,
Królasi.,, Seidcl. Jankowski, Goszczko, 
szyn; Baran, Kniota, Zieliński, Świę
cicki, Gamaj.

Union Toariug: Falkowski; Strzel
czyk. D irka ; Chojnacki, Szulc, Lieske; 
Królasiik. eSidel. Jankowski, Goszczko, 
Bilarius.

Łodzianie przegrali swą największą 
szansę. Ten mecz byt jednak do wy
grania. Fioletowi, trzeba przyznać o- 
bjektywnie, mieli ■.yjątkowego pecha. 
Przede wszystkim wystąpili w składzie 
poważnie osłabionym bez swych naj
lepszych graczy. Kauwaka, Pilca i świę 
tosławsłnego. Poza tym w 15-ej minu
cie kontuzjowany został Durka i od tej 
C/iwili grać musieli w dziesiątkę, a w 
dziesią+kę trudno było \\ ygrać

Ciężar gry spadł w tych warunkach 
na pomoc, K tóra nie osiągnęła swego 
poziomu. Przede wszystkim ograni
czy się do defensywy, co już nie mogło 
pozostać bez wpływu na grę ataku.

można. Stosunkowo dobrze wypadł 
jeszcze Chojnacki, który miał trudne 
zadanie utrzymania jednego z  najlep
szych graczy na boisiku Barana. Strzel 
czyk w obronie nadrabiał braki grą 
ostrą, nierzadko fauluiąc. Bramkarz 
zdenerwowany winy jednak z a  prze
puszczone bramki nie ponosi.

Grę zaczęli goście i już w trzeciej 
minucie Po centrze Barana zdobywtją 
prowadzenie z samobójczego strzału 
obrońcy łodzian. Przez kwadrans go
ście silnie naciskali jednak bez efektu. 
W 16-ej minucie schodzi z boiska po 
starem z przeciwnikiem kontuzjowany 
Durka. Jeden z ataku fioletowych* za-

Po przeciwnej stronie było o wiele | staje nieprzygotowaną obronę do odpo
lepiej. Przede wszystkim imponował 
rozmacli, który cechował wszystkie 

akcje Warszawian. I, tam coprawda 
nie było zwartości i były luki, nie Tak 
jednak rażące, jaik u gospodarzy. • Na'- 
lepszą częścią drużyny było Dezwąt- 
pienia piątka araku. Tu na czoło wybił 
się Knioła. Swą niezwykłą staranno
ścią przyczynił się w dużej mierze do 
sukcesu swego zespołu. Do 65-ei mi
nuty grał on na prawym łączniku w 
tym okresie był motorem wszystkich 
zagrań. Pchał atak stale do przodu i 
współpracował pięknie z Baranetn. Po
tem zamienił pozycję z prawoskrzydto- 
wym.

Baran potwierdził opinię gracza uta
lentowanego, kilka jego zagrań byio 
rzeczywiście dobrej marki. W  czterech 
strzelonych bramkach jest poważny je 
go udział. Zawiódł natomiast zupełnie

tak wytworzyła się między linią ofen Zieliński. Święcicki strzelił pięknie
sywną a tyłami luka. której wypełnić 
nie mogli ani nie zupełnie slaby Seidei 
ani pracowił\  Goszczko, Seidel byl 
zresztą najsłabszym zawodnikiem na 
boiskn obok Szulca. Jedynie skrzydło 
wi mieli dobry ciąg na bramkę, nieste
ty zbyt rzadko mogli przedostać się 
przez poło..ę przeciwnika. O obronie 
łódzkiej wiele dobrego powiedzieć nie

LISTA STRZELCÓW LIGOWYCH
Na czoło listy wysunął się zdecy

dowanie Wbimowski, mający na swym 
koncie ju? lo bramek.

Dalej znajdują się strzelcy pięciu

trzy bramki. Miał okazję Jo podwoje 
nia sukcesu, grał jednak denerwująco 
powolnie.

Pomoc Warszawianki grula naogół 
dobrze. Najlepszy Hogcudorf. Obrona 
zato mało opanowani Bramkarz winy 
za przepuszczone piłki nie ponosi.

wiedzi Nieporozumienie to wykorzy
stuje KrólasU ostrym strzałem w róg 
wyrównuje. W  trzy minuty później 
Baran inicjuje piękny ostn bieg. Po
daje do środka niemal w linii autowej. 
Święcki dostaje piłkę, ostry strzał i 
Warszawianka prowadzi 2:1. 35-ta ni- 
nuta przynosi róg bity przez Garnaja. 
Pitkę przejmuje Kniola i pięknym strza 
tern podwyższa wynik. P rzewaga go
ści trwa jeszcze 5 minut. W 40 minu
cie Strzelczylk egzekwuje z 30 metrów 
rzut wolny, który Seidel zamienia na 
bramkę. Przerwa 3:2.

Po zmianie stron do 20 ini uty gra 
jest równorzędna. Od tej chwil' W ar
szawianka energicznie atakuje. W  2S-e! 
Święcki uzyskuje czwartą bramkę. Z 
kolei łodzianie dochodzą do głosu i w 
34-ei Goszczko po pięknym tiośrouko- 
wauiu Króiasika zdobywa dla swych 
barw trzeci punkt. Następuje okres 
gry zmiennej. Obie drużyny wyraźnie 
wypompowane. Na minuię przed koń
cem z nadzwyczajnej centry Barana 
Święcki ustala wynik końcowy.

Sędzia P. Trygalski trzymał drużyny 
w karbach.

Kraków. 30. 4. — Teł. wl. — Gar
barnia — W arta 3:2 (2:0). Bramki dla 
Garbarni strzelił! Wróbel 2 i Nowak 1, 
dla W arty Gendera 1 Scberfke. Sędzia 
p. Haselbusch. Publiczności 4 tys.

Garbarnia: Jakubik, Piątek, Stan- 
kusz; Suldam Wiluskiewic*. Lesiak, 
Ignaszek, Wróbel, Nowak, Skóra, Po- 
lu.s.

W arta: Jankowiak; Zarzycki, Twórz: 
Lis, Danielak, Kaszubski; Nawrat, Uen- 
dera, Scherfke. Kaźmierczak, Orłow
ski.

O ile mecz Garbarnia — Warta miał
by być oceniany li t>lko na podstawie 
pierwszych 43 minut możnaby zupełnie 
śmiało napisać: Garparnia zasłużenie 
wygraia z przeciwnikiem, który kom
pletnie zawiódł, podczas gdy gospo
darze byli doskonale usposobieni. Dru
żyna .poznańska ogarnięta byta dziwną 
apatią, brakiem woli zwycięstwa, 
słusznie się więc stało, że — wygrali 
lepsi.

Gdyby z kolei podstawą naszej oce
ny nnal być okres pierwszych 25 mi
nut po pi zerwie, musielibyśmy z czy
stym sumieniem napisać: Warta jed
nak wierna jest tradyciom, w jej ży
tach płynie rasowa krew piłkarska. 
Podziwialiśmy to w ciągu 25 minut, 
kiedy z łatwością strzeliła 2 biamki w 
odstępach 3 minut. A że nie strzeliła 
ich vięcej, to byl to iuż zwykły przy
padek. Garbarnia w tym okresie gry 
me potrafiła bowiem zmobilizować 
swych sił, była bezradna wobec prze
ciwnika. który umiejąc grać w piłkę, 
robił co chciał na boisku.

O wyniku meczu decyduje jednak 
nie pierwszych 45. an, drugie 25 minut. 
Razem daje to bowiem tylko 70 minut 
a meaz trwa pełnych fi kwadransów.
I dlatego wygrywa ten, kto w 90 minu
tach imię więcej dać z siebie. W  tym 
wypadku stroną tą była bez wątpienia 
Garbarnia i dlatego zwycięstwo jej u- 
znać należy jako w oełni zasłużone.

Brakowało nie wiele, a powtórzyła
by się dokładnie ta sama historia, co 
w meczu z AKS. I tutaj Garbarnia nro- 
wadziła 2:0 i tutaj za jednym zama
chem straciła niemal wszystlko, W 
trzech minutacl pozwoliła sobie strze
lić dwie bramki. Ale to jeszcze nie 
najgorsze. Gorsze było to. źę Garbar
nia przez długie chwile nie ’ potrafiła 
-ahamować naporu, lecz raczej bezra
dnie przypatrywała się galopom W ar
ty. Na włosku wisiały więc losy me
czu. Garbarnia potrafiła ,ednak p o 
trzymać ten okres i strzeliła decydują
cą bramkę.

Poprawiły się momentalnie nastroje 
w obozie krakowskim, ustąpiła apatia

i bezradność. Nie była to wprawdzie | miast lewa s tr jna  ataku pozostlw.ałl 
ta sama Garbarnia z przed pauzy, ale już do życzenia, szczególnie grający
zawsze diużyna równa przeciwnikowi 
która mając w zapasie wyższość jed
nej bramki, potrafiła iuż zwycięstwo 
utrzymać

Doszukując się przyczjn zmienności 
formy gospodarzy, obok załamania psy 
chiczmego. będącego wymkieni dwóch 
nagle utraconych bramek, przypisuje
my to wyczerpaniu się linii pomocy. 
W ciężkicli warunkach w południowym 
skwarze trzej pomocnicy Garbami tnie 
li ciężką przeprawę z szybkim atakiem 
poznańskim. Najlepiej wytrzymał tę 
próbę Leciak, który byl jednym z  naj
lepszych w drużynie. Dwaj jego ko
ledzy wytrzymali tempo do przerwy, 
a w drugiej połowie opadli z sit.

Podobnie miała się rzecz z atakiem, 
grającym początkowo ładnie i ukutecz 
nie. Trio Nowak — Wióbel — Ignaszek 
szerzyło często popi eh pod bramką 
Warty. Szczególnie Wróbel byl dobrze 
dysponowany Nowak strzelił piękną 
bramkę, która zadecydowała, nato-

chaotycznie Skóra. Na pochwałę za
służyli obaj obrońcy, którzj ty razem 
tworzyli dobrą Imię. Bramkarz bez 
winy w obu wypadkach.

Warta miała dw-a zmienne krery. 
jak to już podkreśliliśmy. Oceniając 
ją sumarycznie stwherdzić należy, ie  
najlepszy byl stosunkowo itak, gejz’* 
Gendera gral pierwsze skrzypce vspn 
pracując dzielnie z Nawraten. 1 Scherf- 
Kern. wyzyskującym dóbr: dyspozycję 
Orłowskiego. Natomiast Kaźmierczak 
był słabszy od swych partnerów. Pch 
moc przeciętna mdaia do lukę
na pra-wej stronie. Również Twórz w 
obronie na ogół nie nadzwyczajny.

Pierwsze dwie bramki uzyskała Gar
barnia prze-* Wróbla w  4-tei i 39tej 
minucie. Warta wyrównała zaraz po 
przerwie przez Genderę 4 ScheTkego 
w 2 i 5 minucie. Decydujący punkt 
uzysikał Nowak piękną główką po rzu
cie rożnym w 24 minucie.

Puchar Polski
(Dokończenie ze sir. 1-ej)

Wilno p o w in n o  so b ie  p o ra d z ić  na' 
w e t  w  B r z e śc iu  z P o le s ie m . Wilnia
nie g rają  im oże s ła b ie j , niż d a v  n iej, 
jed n ak  D osiadają  s z e r e g  jed n o stek , ja
kimi n ic  m ogą  się w y k a z a ć  ^ o .e s z u c y .

Nie dajemy natomiast wielkich szans 
Lublinowi, który wybiera sie do ś_ta- 
nistawowa. Stanisławów da! się ju; 
dwukrotnie W e unaki Lwowowi zmusił 
do remisu Ligę B.

Lwów i Kraków odpoczywają.
Bardzo ciekawie zapowiat się wal

ka Poznania z Zagłębiem. Wobec te
go, że tnecz odbędzie się ia terepie 
Zagłębia przeciwnik nie bedzie ntial 
łatwego zadania. Reprezentacja Za- 
głębiowska wykazała już parokrotnie, 
że w7ypada sie z nią liczyć. Przeko- 
nafa się też o tym t. zw. Reprezenta
cja B. Poaz tym ma drużyna Zagłębia 
i ten atut, że gra dość często, zespół 
jest więc zgrany i dobrze sie rozumie 
Bylibyśmy gotowi przyznać większe 
szanse Zagłębiu, mimo, że Poznań wy
stąpi ze znanymi ligowcami.

Bez widoków będzie chyba Biały
stok na Pomorzu. Białystok nie zdo 
był się dotychczas an' na ledno zwy
cięstwo, podczas gdy Pomorze poko
nało iuż Śląsk *i dwukrotnie Łódź.

Kalkulacja papierowa przemawia na

* 9 a  t o o j i s k a c h  O k r ę g ó w

LIUA WARSZAWY 
Rozgryw ki o .n istrz"stw o  Ligi Okręg- w ej

T a b e la  z j n .  30 .lV
Oier

5
5
4
4
3
4
3
4

Wit. St. or 
B 18:61. R uch

2 C a r b a r n la
3. C r a c o v ia
4. W a rta
5. P o g o ń
6 . A K.S.
7. W is ła
8. P o io n ia
9. W a r s z a w ia n k a  4 

10, U n ion  T o u r in g  4
POGOŃ CZY WISŁA 

Obok meczów pucharowych odbę
dzie się i* dniu Święta Narodowego 
jedno spotkarie ligowe. Lwowska Po
goń zjeżdz, do Krakowa, gdzie grać 
będzie z Wisłą. Szanse drużyny kra
kowskiej sa na własnym boisku ko
rzystniejsze, tym bardziej, że lwowia
nie wciąż jeszcze nie nauczyli się

6
6
4
4
4
4
2
2
O

10:8
6:7

16:7
9:6
9:7
6:6
6:9
6:12
4:16

bramek _  Piontek, Gendera i Wró- -b^ ' sT  ku S T . '
bel. Lztery bramki zdobyli Kaźmier- * drurvn nie mt chęci rozstać sie z Liga,
Czak i Święcki. więc wa ka c ptm.oty stajf się coraz bardziej

Po t r z v  l l7 V -!kali- A rtur 1 lęta I i lespod-lankl są c ira z  c tęs.sze
VLy . 11 ,y S K a ' ! - , A ( t,u r -. R;,0,’4 ' F e -  PZL _  ORANAT 1:1 (1 :0 ) —  d ru iy n a  go- 

terC K , _ p ląn m , Nchmidt I Odrowąż. I spodarzy  dzielnic s taw iła  czoto □ i ą  mu lo
J m istrzostw a G ranatow i, zdobyw ając bram kę 

przez  D om iniczaka. G ra s ta ła  na dobrym  po 
ziomie. Dla G ranatu  punkt zdobył M usielak. 
Sędziow ał b. dobrze p . Nowakowski,

ŻNflCZ — PW ATT 3:0 (2:0). G ospodarze 
nie załam ali s ię  zeszłotygodniow ą klęsk* po
n iesioną z G ranatem  i po ładnej grze tizyska 
li cenne punkty, zdobyw ając bramki przez Ku
rzeję, B iernata  i Roszkow skiego. Sędziował 

i p, GomóUńsId.
FORT BEMA — CWS 2:0 (1:0). W  meczu 

rozegranym  boisku Domu Ludow ego zwy- 
c ężyła d rużyna b. tw ard a  i p o siada jąca  lep
szą obronę. Mecz był zacięty i w yrów nany. 
Bramki d a  zwycięzcńw zdobyli Lewocki i 
Przybyłow icz. Sędziow ał p. KmicińsfcL 

OKĘCIE — ORKAN 3:1 (2:0). D ruiyna go
spodarzy  idąc iid zw ycięstw a d o  zw ycięstw a 
zasłużenie pokonała osłabiony zesipół Orkanu, 
m ając lekką przew agę n iem al przez cały mecz. 
N a w yróżni en e zasłużył at*k . Bramki zdobili 
Z broja (2) 1 Chenć d la Okęcia oraz Piaskow 
ski d 'a  Orkanu. Sędziował bez zarzutu  p. Soc- 
n tnsche in .

SKRA —  STARACHOWICE 5 :4  (2 :1 ) —
jeszcze go rze j pow iodło się Starachow icom  w 
gościnie u Skry, dążącej do  w yzwolenia się 
ze s tre fy  zagrożonej. G ra na ogół rńw norzęd

nynt. Łupem bram ek podzielili s ię: Celejewski | n iedziela przyniosła drwię niespodzianki. Le- 
1 Komlsarczyk po 2  oraz  Kowalski d la Skry i g ia rozpraw iła  się  z Pentatloneim 11:1 (6:0),

■ ~ .................. - '  chociaż w  pierwszej rundzie —  jesiennej —
Legia zdo łała  w ygra ł zaledw ie 2:1. 6 b ram ek

1 . . , , . .  . ..  , *-v ki J  -yj ■ c utt i n I rui £.ę>
S ó u te c z -n ie  a t a k o w a ć .  W y n ik  r e m is o -  dna, bo  s ta ła  na dobrym  poziom ie technłcz*

KImmel, Luchter Gwoźdź i B rzozowski dla 
S tarachow ic. Sędziow ał dobrze  p. W alczak.

W tabeli prow adzi G ranat (17 g ie r) 25 pkt. 
p rzed S tarachow icam i (15 g ier) 23 pk t. Jak 
zacię ta  je st w alka u dołu św iadczy że poza 
o statn im  Okęciem 11 pk t., Skra, Znicz, PZL 
i CWS m ają  ip0 12 pkt., a o układa'e decy
duje stosunek bram ek.

LIGA ŚLĄSKA
KATOWICE, 30 .4 . — T el. wł. — K. S. P o 

goń —  N aprzód Liplny 2 :1 . Śląsk (Święto
chłow ice) — Policyjny K. S. 1 :1. PBTS 
B ielsko —  K. S. Chorzów  6 :1 . K. S. Dąb — 
K. S. W aw el (Nowa W ieś) 3 :0 , K. S. U go- 
cJanka — Czarni (Chropaczów ) 0 :0. Mecz 
C oncordia Knurów — Polonia K arw ina nie
doszedł do skutku  z pow odu w ypadku a u to 
m obilow ego zaw odników  Polonii w drodze na 
mecz.

W Lidze Zagłębiow skiej zdarzyła  s ię  sen
sac ja  w postaci klęski B rygady Częstochowa, 
k tó ra  u legła CKS w  stosunku 7 :1 .

W LIDZE KRAKOWSKIEJ
KRAKÓW, 30.4. — Tel. w ł. — W krakow 

skiej lidze Okręgow ej wyniki były następu ją 
ce: M akabi — G arb arn ia  1:0  (1 :0 ), Fablok 
— T arnov la  2 :0  (1 :0 ), G rzegorzew ski — 
Chełmek 5 ;2  (3 :0 ) , Mościce —  Korona 2:1 
(1 :0 ) , W isła — K row odrza 3:2 (1 :1 ) , Cra
coyia — Zwierzyniecki 2 :2  (1 :1 ) , Olsza —
Podgórze 1 :1  (0 :1 ) .

11 :1  w  P o z n a n iu
POZNAŃŃ 30 4. —  Te!, w ł. —  W poznań

skiej p iłkarskiej lidze okręgow ej w czorajsza

strzelił M arkiew icz, po 2 uzyskali: P ikulik i 
B artkow iak. Jedną s trzelił Skowroński. Dla 
P e n ta t onu honorow ą bram kę uzyskał Sza- 
rzewftki.

Druga w tabeii drużyna KPW rozpraw iła 
slz gładko z HCP 5:0 (3:0). T rzy  bram ki s trz e  
lit Białas, ipojednej F reszcz ik  i Przybylski. 
W arta  IB zrem isow ała  z  poznańską Polonią 
0:0, W Lesznie tam te jsza  Polonia pokonała  
gnieźnieńską Stellę 3:0 (2:0).

POMORZANIN — BAŁTYK 5:2
GDYNIA, 30.4. — Teł. w ł. —  M ecz p iłkar

ski pom iędzy Bałtykiem  l Pom orzaninem  za
kończył się wynikiem 5 :2  (2 :0 ) dla Pom orza
nina.

Po przerw ie B ałtyk w yrów nał, następnie  3 
bram ki zdobyw a jednak Pom orzanin. G ra 
o s tra . W ynik nieco za w ysoki. Bramki zdo
byli: dla Pom orzanina —  G rajkow skl 3, Duch 
nickl i Szymkowskl po 1. Dla B ałtyku: Non 
w acki 1 H abatnlcki po 1.

PORAŻKA K. S, CISZEWSKI
GRUDZIĄDZ, 30 .4 . — Tel. wł, — Na boi

sku m iejscowego garnizonu, w obecności ok. 
1500 widzów, odbył się mecz piłkarski m a
jący decydujące znaczenie o spadku z po
m orskiej klasy A.

W spo tkan iu  tym miejscowy AKS, będący 
obok gdyńskiego Bałtyku najpow ażniejszym  
kandydatem  do spadku, niespodziew anie po 
konał K. S. Ciszewski (B ydgoszcz) 3 :2  (0 :1 ).

Dla Bydgoszczan prow adzenie w  Pierwszej

połowie uzyskał B reja . W yrów nał przytom 
nie Szm ajew ski. Po zdobyciu przez Grelbę 
p row adzenia d la AKS-u, d ru iy n a  gości za
łam ała  się I rew elacyjny ju n io r Kulewskl

s trzałem  z  połowy boiska zdobył trzecią 
b ram kę. Na 10 min. Przed końcem Czarnocki 
ustalił w’ynlk dnia. Sędziował p. Klimko6* z 
Tczewa.

G ryf — K o t w ic a  S : 2
TORUŃ, 30-4- — Tel. wl. —  Na stadionie 

wojskowym  w  T oruniu m istrz Pom orza WKS 
Gryf rozegrał spotkanie p iłkarskie o m istrzo
stw o klasy  A z gdyńską Kotwicą, w ygfyw a- 
jąc w stosunku 5:2 3:1). Gra iprzez cały  czas 
toczyła się pod znakiem  przew agi gospoda
rzy . Bramki dla zw ycięzców  zdobyli: Kam ń- 
ski 2. Z iółkowsk’, W olender ! Kosobucki po 
1-ej.

W Łodzi b ez  z m ia n
ŁÓDŹ. 30.4. — Teł. wl. — U czoła dwóch 

tabel piłkarskich m istrzostw  Łodzi, m istrzów 
sk ej 1 kw alifikacyjnej, nie było bez zmian. 
Zw ycięstw a odnieśli faw oryci, chociaż przy
s z ł y  im cne z trudnością . ŁKS pokonał pew 
nie Wimę 4:1. W spaniałą form ą błysnął tu 
praw oskrzydłow y ŁKS Mi ler. ŁTSG w P ab ia 
nicach z trudem  w ygrało z Burzą 6:4. W oj
skowy KS w ygrał z trudem  ze zgierskim  S >- 
kołem k tó ry  okupuje ostatn ie miejsce tabeli. 
2:1. PTC pokonał rezerw ę Union T o u rn g u  
2:1. Jest to jedyna niespodzJanka dnia. W resz 
d e  w  P abianicach tam te tezy Sokół pokonał 
Str*eleck KS również 2:1.

N^ czełe tab.di ■m 'st~-owk;c i kroczy ŁTSO i 
na cze 'e  tabeli Uv alifiCracyinei ŁKS.

turaln.e za zwycięstwem Ślaslka w 
dzi. PrzeKonaliśmy się iednak, że w 
g ra ch  pucharowych obowiązuje on* 
jeszcze w mniejszym stopniu, niż nor
m alnie. Poza tym  Śląsk ma na koncie 

y so k ą  porażaę ze Lwowem ł iedną 
z P o m o r z e m . Być może, i t  dobrze 
u sta w io n a  reprezentacja Łodzi zaoła. 
wyeliminować z miejsca Ślązaków. 
B y ła b y  to jedna z  większych sensa
cji. !

JAK W YSTĄPI 4  
W arszaw ek! OZPN ustalił n astęp u jący  r t t a d  

W arszaw y na mecz o  puchar Polski, k tó ry  
odbędzie s ię  w Łucku 3 m a ja : S trauch (P o l.) , 
B urkacki (P W A T T ), Szczepaniak (P ó l.)  \ 
G lew artow ski (n iestow .), Sochan (W arszaw .)» 
Nyc (P o l.) , B rzozowski (S tarach o w ice ); la* 
żnickl, Justynow icz, N aw rot, Kula, Ktajelm* 

Ł óD ż. —  Lass (Ł .T .S .O .), Gałecki, Kara- 
siak  (ŁwK.S.), T riebel (Ł .T .S .O .), Frontcrafc 
(Z jednoczone), Pegza  U  (Ł .K .S.), Millc (Ł. 
K .S.). Klimczak (S .K .S .), Królewiecki (Ł*T. 
S .G .), Lew andow ski (Ł .K .S .), SwlętosłaWsId 
(U nion).

ŚLĄSK. — Zdebiolc (P^goń K a t.), C iern ia , 
Ibrom, M ikunda (R uch). Piec II (N aprzód), 
Fica (Ruch), Piec I) (N aprzód), P ion tek  (A. 
K JS.k. God (śiąćk) IWCiniowekl. fW odartf 
( R u c h ) .

POZNAŃ. —  Jankow iak (W arta ) T w órz, 
Zarzycki (W arta) Jakubowski (H .C P .)  D«* 
n ie łak. LJb (W arta ), Skrzypczak, N arożny (H. 
C .P .) G endera (W a rta ). B iałas (K .P.W .) Mar« 
kiewicz (L eg ia).

ZAGŁĘBIE. _  Krzyk, Bąkowskl. Clcłioń, 
Gałkowski, Kołodziejczyk, Kloc. Dudek. Kłaj* 

nerm an, Koralewski, Clchecki.
BIAŁYSTOK. — Pereł (B iałystok). OWń- 

ski Szuster, Adamczyk, M ielników (G rodno), 
Kawencki, B aran  (B iałystok) Cygan, Bufca, 
Dyjas (G rodno) Tyszko (B ia łystok).

WILNO. — Czarski, Zaw ieja, Paszkiew ier, 
W ojciechowski. Bukowski, Urban, BIjok. K raw  
czyk. Tum asz, Iw ańczyk, M arzec (wszyscy 
z W .K .S. śm igły).

POMORZE. — Wyczyńsfcl (G ryf) AfWdt 
(Pom orzanin) Kubalczak (C iszew ski), W iś
niewski (G ryf) iub Zarem ba (FFota), Jezler* 
skl (G ryf), Schfineberg (U nia), Grendta (Cl* 
szew ski), Kamiński (Gryf) Kamiński, Dzi wis* 
(F lo ta), P re ja  (C iszew ski).

LUBLIN. —  M arszałek (L .W .S.) lub  Paw li
ca  (Un a ) ,  M iazga (L o t —  D ęblin ), Pawlas:, 
O lejarz. Ciesielski. (U nia), Zalewski (L .W .S .)t 
Czarny, Christ. C icszowitz, Kitka, K u b k a  
(w szyscy Unia).

POLESIE — Sku'Ńkl (P ogoń), Okoń (Kfó- 
sy ) , Jam bo (W K S), Bańkowski (Z T S ), Sławiń 
ski (R uch), Makowski (P ancern i). Kaczyński 
(K resy). K rakus (W KS), Pancew icz (P ogoń), 
T trpR ow skl (K resy) Barto6zuk (R uch).

POGOŃ POKONANA 
LW óW . 30.4. — T el. wł. — Niedzielne foz  

g ry  w ki o m istrzostw o lwowskiej Ligi Okrę
gow ej przyniosły kilka n iespodzianek. Naj
większą było zw ycięstw a U krainy nad tr»dn4 
do pokonania w S tryju miejscową pogonią. 
N adspodziew anie dobrze  sp isał s ię  Sian któ
ry w ygrał z Pogonią 1-B, mimo. że ta  ©»tat- 
nla w ystąpiła  w składzie  wzmocnionym 6 
zaw odnikam i drużyny ligow ej. W reszcie vr 
Jarosław iu  Czarni stracili 1  punkt, rem isując

Wyniki szczegółowe przedstaw ia ją  się  n a 
stępująco . W e Lwowie H asm onea — p eso - 
via 3:0  (1 :0 ), Junak — Łks 4:2  (2:3,). W 
Ju U kraina — Pogok 21 (2 :1 ) , w Jarosław iu  
Czarni — WKS 1 :1  (0 :1 , (0 :1 ) ,  w  Przem y
ślu Sian — Pogoń 1-B 3 :2  (2 :1 ) , Polonia  — 
Korona 4:1 (2 :0 ) ,

W STANISŁAW OWIE 
STANISŁAWÓW, 30. 4. —  Tel. wł. — 

m istrzostw o klasy  A okręgu stan isław ow skie
go rozegrano  dzisiaj następu jące  m ecze; 
Strzelec — T eshy 2:0 (1 :0 ) . Rypne — Mszy
ca 2:1  (1 :0 ) .
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PIŁKARZE GARBARNI POKONALI U SIEBIE WARTĘ 3 : Z
S to ją  od  lew ej: P iro w sk i, S k ó ra , W róbel, Soldan, Ignaszek , P o lus, N ow ak i W r^czkiew kz. K leczą:

Piątek. Jakubik i StanKusz.

a»l'OLAUU£YK A S E K U R U JE  BRAM K Ę AKS
podczas „ ro z p ra w y *1 M ru g a ły  z N aw ro tem  Ip rzew ró co n y ), k tó rem u  sp ie szy  z odsieczą O drow ąż.

Na lew o G rolik —  w  b arw ach  śląsk ich

ggąfąWyścigtt i/ocikrła Polski ustalona

DZIENNIKARZE SPORTOWI 
OBRADUJĄ.

Waleń zebranie poznańskich dzien
nikarzy sportowych -vyoralo nov. y 
zarząd oddziału Zw. Dz. Sp. w skła
dzie następującym prezes red. Ste
fan Śliwiński, cekr. re t  Stanisław 
Bardasz, skarbnik red. Tadeusz Pacz
kowski, ławnik red. Lech Jeszka. Se
kretariat oddziału mieści się przy ul. 
Sw. Marcina 70.

Walne zebranie krakowskich dzien
nikarzy sportowych wybrało nowy 
zarząd oddziału w składzie: prezes
red. A Obrubański, wiceprezesi — 
red. W. Długoszewski i K. Leser, se
kret. rz J. Nowak.

hOWY ZARZAO POMORSKICH DZIENNIKA
RZY SPORTOWYCH

BYDGOSZCZ, 30 — T el. w i. —  Na w al-
nym zebraniu oddziału pom orskiego Związ
ku D ziennikarzy Sportow ych R. P., w ybrano 
następu jący  zarząd : prezes — Józef Koło
dziejczyk, sek re ta rz  — Stefan M ichalik, sk a r
bnik — Antoni Św iątkow ski.

Z arząd Polskiego Związku K olarskiego *zor- j 
gafiiizowatf konferencję  d la przedstaw icieli 
prasy, celem poinform ow ania opinii o n a j
bliższych zam ierzeniach i  p rogram ie zw iązku.

Zam ierzenia te  i p ro g ram  znam y z bezpo
średniego w yw iadu, z iprez. Gołębiowskim, 
w ydrukow anego w naszym  piśmie tydzień 
wcześniej.

Dodać jednak  do tego  na leży  k ik a  nowych 
uwag.

.A więc przede w szystk im  spraw a k o n tak 
tu x W ęgram i. Wobec braku toru w  sto licy  
zarząd P.Z.'Kol. zwróci t s:.ę do  okręgów k ra - 
kowsikiego i  łódzkiego p roponując  im prze
prow adzenie tego  m .ędz\piańslw"owego m e
czu. Oba okręgi w yraziły  zgody, przyczyni 
Krakowowi odpow iadał term m czerw cow y a  
Lodzi — wrześniow y. O pow yższym  poinfor
m ow ano W ęgrów i ci skołei zaproponow ali, 
aby p ierw sze spotkanie odbyło się na te re 
nie Polski w  czerw cu (29-g o) a rew anż w 
Budapeszcie w dniach między 10 a  22 s ie r
pnia. łub we w rześn iu , po m istrzostw ach św ia
ta. Tym sam ym  przydział meczu z.06tał p rz e 
sądzony na korzyść K rakow a. Obowiązywać 
będzie p rogram  olimpijski, a  w ięc a ) sprin t 
na 1 km . b ) w yścig tandem ów , c ) drużyno
wy na 4 km. Po m eczu krakow skim  gnseie 
s tartow ać  będą w  Łodzi w m eczu m iędzym ia
stowym .

Odnośnie w yścigu szosow ego B udapeszt— 
W arszaw a m ającego  upam iętn ć w spólną g ra - 
n cę  z  W ęgram i, nie ma szans aby się  on od
był w bieżącym  roku . Przede wszystkim  W ę
grzy  n ie zwrócili 6ię jeszcze z tą 6praw ą do 
P.Z.Kol. a  nasz Związek zw rócić się sam e
mu nie chce, gdyż n ie ma na ten cel ż ad 
nych funduszów , a  przytym  i term iny w szyst- 
fc e obsadzone.

W yścig dookoła Polski mierzyć będzie w 
bieżącym  roku 1425 km. Jes t to  dystans mały 
i obejm uje z-aied<wie południowe obszary  Pol
ski. T rasa  je st n astę p u ją ca : 22 lipca: W ar
szaw a —  Lublin 164 km ., 23 lipca: Lublin— 
Lwów (przez Zamość) 211 km. 24 lipca: Lwów 
—Rzeszów 158 km. 25 lipca: Rzeszów — Kra
ków  182 km. 26 lipca: Kraków —  Cieszyn 
(przez pfcd. Z aolzie) 177 km. 27 L ip c a o o -  
puczynek w  Cieszynie połączony z  wyciecz
ką  po Zaolziu, 28 i p ca : Cieszyn — K atow i
ce ią rzez  gach. Zaolzie) 129 km. 29 lipca: 
ce (przez zach. Z aolzie) 129 km. 29 lipca: 
frów —  W arszaw a 168 km.

Kosztorys tego  wyścigu w ynosi 13 000 z l.
W yścig odbędzie s ię  w  bieżącym  roku je

dyn ie  w  konkurencji indyw idualnej a s ta r to 
wać w  n  m  będą m . in. Polacy 2 zagranicy, 
św iatow y Zw iązek pow iadom ił P.Z.Kol.r że 
spodziew ać się pow inien 5 zaw odników  z 
^-ancii. 5 z Be’g ‘i, 3 z  N ienrec i 2 z. Litwy. 
Oczywiście Zw iązek w y sto su je  zaproszen ie  
do szeregu zagranicznych zw iązków, a.!e nie 
spodziew a się liczniejszych zgłoszeń. Chyba 
ty ko  W ęgrów , lub Duńczyków, 7 k tórym i 
kontakty  s ą  coraz  ściślejsze.

Tf:
O statn ie  W a trę  Zgrom adM - ie Poisdleęo 

Z w iaJit. K o la rsk eg o  postanow iło  jaK wis d»- 
mo w prow adzić ka tego rię  kolarzy n iezale
żnych.

Na czym po lega różnica m iędzy niezależnm  
a zaw odow cem , skoro obaj b io rą  p ieniądze 
z t  wyścigi? Regulam in na6izych niezależnych 
nrzew iduje, i e  k  o1 a r  z n ie może ciągnąć sw o
ich jedynych środków  u trzym am a z nagród  
p cniężnych, zdobytych w  w yścigach. Musi 
rn  poza tym mieć jeszcze fak tyczną  posadę. 
Za iedon dzień wyścigow y m oże niezależny 
ot zymać -wynagrodzenie (od fabryki, na  k tó 
re j sprzęcie jechał, lmb od -organizatora) nie 
p rzekraczające sumy 150 zt. w  zam ian za to 
fabryka, k tó ra  jest z  nim w  kontakcie, cna 
pr? vo reklam ow ać 6-woje w yroby nazwiskiem  
k o l-rza .

P zepisy m 'ędzvnarodow e zab -an iają  jazdy 
wspóJnej am atorom  i zaw odow com  w jednym

w yścigu. N iezależni n a to m iast b ędą  mogli 
brać udział w e w szystkich im prezach am a
torskich, naw et w  w yścigu o m istrzostw o 
Po ski (ale w tym w yścigu ,z oddzek iym  s ta r 
tem o godz, później i z  tym, że w  ra z  e  zwy
cięstw a n ie o trzym ują koszu-ki m istrzow skiej, 
a le szarfę  zw ycięską), ż ad en  o :g an iza to r wy- 
sc'gu  n ie może zam knąć s ta r tu  przed nieza
leżnymi.

Dotąd zgłosiło słę do szeregu  niezależnych 
zaledw ie ir.zech zawodników'. Są to bracia 
Kaipiacy. d la których ich m acierzysty kluio, 
już  .zwrócił się  do P.Z .K ol. po Licencje i Cie- 
n iew ski. Ten m usiał w cześniej opuśc c sze
regi Syreny, k tó ra  sp rzec iw ia  s ‘ę jego  p rz tj-  
ściu do niezależnych. W stąpił do Jura  i w 
barw ach tego  k u.bu będzie jeździł.

Inni też^ by chcieli, ale rów nocześnie nie 
chcą tracić otrzym anych przez kluby posad . 
Sy tuacja  iest więc k łopotliw a. T rzeba będzie 
się zdecydow ać, albo siedzieć na posadach 
i być czystym  am atorom , albo zarab iać  ja zd ą

na row erze i poszukać sobie posad ,,n ieza
leżnych1 ‘ od spo rtu .

W każdym  bą.dż raz ie  reform a, przeprow a
dzona przez P.Z.Kol., s tanow i wyłom w na
szych dotychczasow ych niew zruszonych za
sadach  sportow ych. Kto wie, czy będzie to 
pierw szy filtr oczyszczający nasz  sport, czy 
też będzie to p ierw sza cegiełka w budo-wie 
e wen hu a nego  przyszłego p rofesjona tu  w
Polsce.

P ierw sze zgłoszeń a do  n ieza1eźnych zmu
szą  zw iązek do dokonania zmian w  kadrze 
olim pijskiej. Z chw ilą w ystaw ienia licencji 
niezależnych zo stan ą  skreśleni z kadry bracia  
Kąpiący. Na ich m iejsce w staw ieni będą za
wodnicy m łodsi, których form a spraw dzona 

będzie w pierw szych w yścigach. P oza  tym 
P  Z.Kol. zami erza w skład  kadry  zal?cz.vć 
rów n eż 3 Kupczaka. P róbą  jego  możliwości 
będzie p raw dopodobnie  s ta r t  n a  tegorocznych 
m istrz ostw ach św iata  w Med oa.nra.

NOWY ZARZĄD POLSKIEGO ZWIĄZKU 
KOLARSKIEGO

s u a z ą  od lew ej: pp Kobus, Ł ap iń sk i, p rez es  G ołębiow ski, M achaj; 
s to ją : S trz a łk o w sk i, Jan k o w sk i i K arle

Z a s ł o n ę  rwydęstwo Polonii
w  biegu  sz ta fe to w y m  R aszyn — W arszaw a

Tegoroczny bieg sztafetowy Polskie
go Radia na trasie Raszyn - Warszawa 
(34 klni.) rozegrany został przy re
kordowej obsadzie 12 drużyn.

To załamanie Nojego u progu sezonu 
jest objawem niepokojącym. W rywa
lizacji „wielkiej dwójki" na tle coraz 
groźniejszych ataków tercetu Soldan

432 biegaczy na trasie (po 36 w dru- — Berman — Karwowski, opieraliśmy
Żynie) — to Uoprawdy cyfra, jak na 
nasze stosunki imponująca!

Bieg, który zakończyt się sensacyj
nym i niemniej zdecydowanym zwy
cięstwem Polonii nad faworyzowaną 
Warszawianką, mia) również sensacyj
ny początek — Herman na pierwszym, 
3 kilometrowym odcinku pokona! No
jego o pefne 3U metrów!

Tym razem klęska Nojego nie upo
ważnia nas jednak do wysnuwania we 
solych horoskopów o gwałtownym roz 
woju naszej lekkiej atletyki. Herman 
-obi postępy ogromne i wyrasta na 
długodystansowca dużej klasy — to 
prawda — oczekiwaliśmy jednak tego 
od dawna. Gorsza sprawa, że Noji zda
je się znajdować w depresji formy, ja
kiej nigdy jeszcze u niego nie ogląda
liśmy. Jeszcz. tydzień temu, kiedy po 
zwycięstwie Kusocińskiego trener Pet- 
kiewicz oświadczył, że Noji iest w zu
pełnie dobrej formie, gotowi byliśmy 
wynik biegu przypisywać fenomenal
nej formie Kusocińskiego. W nowym 
oświetleniu sprawa wygląda inaczej, a 
ostatecznie może ją wyjaśnić dopiero 
pierwszy pojedynek na bieżni i... wska 
zania sztoperów.

KS2Ą&KIEW ICZ0W NA N A  CZELE SPR1NTEREK
podczas tren ingu  b iegow ago lekko a tle tek  w ooozie „bielańskim**

przecież wszystkie nadzieje odbudowy 
por ulaTności naszej lekkiej atletyki!

Wracajmy jednak do biegu. Zaraz 
po starcie pierwszej dwunastki prowa
dzenie objął Herman i... nie oddal go 
do końca. Bieg! lekko, płynnie, długim 
krokiem. Noji już po 1,5 kim. zaczął 
nltr oddawać metr po metrze i mimo 
kolosalnych wysiłków na finiszu, nie 
mógt absulutnie zaigrozić nowemu po
gromcy. Na dystansie 3 kim. przegra! 
ostatecznie 'pełne 30 metrów, dobiega
jąc do mety, w stanie zupełnego wy
czerpania. S ta rz y ło  mu sit tylko na 
to, aby pokonać o 40 mtr. Wirkusa 
(także słabszy,' jak w roku ubiegłym) 
i catą pozostałą staw ke konkurentów.

Winec.ki powiększy! jeszcze przewa
gę Polonii, a po 5-u zmianach „czarne 
koszule" prowadziły już dobre 120 

nUr. przea Warszawianką, która zdo- 
iaia wyjść na drugie miejsce dzięki 
ambitnemu biegowi bajecznie wszech
stronnego.... Uierutty!

Ta koleiność utrzymała się do same! 
mety, choć różnica między pierwszymi 
trzema drużynami rosta cały czas Na 
metę pierwszą, wpadł Jurkowski o 800 
mtr. przed Kusocińskim, który (jak mo
żna było osądzić juó przed biegiem) 
na krótkim Końcowym odcinku nie 
mógł wiele zdziałać dla swego klubu. 
Po dalszych 800 mtr, nadbiegł Stani
szewski, który również nie miał się 
już poco śpieszyć i odebrał pałeczkę 
z rąk bokserskiego mistrza Furopy — 
Kolczyńskiego, w stanie absolutnej re
zygnacji.

Czas zwycięskiej Polonii — l g .  
01:41 jest nowym rekordem trasy. 
Czas Warszawianki — 1 g. 04:04 jest... 
co do sekundy równy zeszłorocznemu 
wy,{likowi tej drużyny. Różnica polega 
tylko na tym, że wtedy Warszawian
ka... wygrała. Czas Syreny I g. 06:25.

Na ualszycli miejscach 4) PZL, 5) 
Skra 1, 6) KPW — Orzeł, 7) Żagiew, 
8) Policyjny K. S.. 9) Makabi, 10) 
Skra Ii, 11) Di ukarz, 12) Gwiazda.

Zwycięzcy otrzymali szereg warto- 
ściowych nagród (m. in. — puchar 
przechodni i 4-ry radioodbiorniki). Or
ganizacją biegu, spoczywająca w rę
kach WOZLA — tym razem niemal 
doskonała.

W . T ro ja n o w sk i.

POLONIA ZWYCIĘŻYŁA W  BIEGU SZTAFETOWYM  
HA SZYN — \*  ARSZAW A

zd o b y w ając  pu ch ar p rzechodn i P o lsk ie g o  R ad ia . O to zesp ó l 36 b ie g ac zy .

„Mezałeini v?eg^? ro to ro m
Dzień wczorajszy zainicjował istn.e- 

me grupy kolarzy „niezależnych*'. W 
125 km wyścigu zorganizowanym przez 
K. S. Bielany stanęła na starcie trójka 
zawodników tej kategorii: Józef i Mie
czysław Kapiakowie i Cieniewski 
(wszyscy trzej z Juru).

Bieg wczorajszy obfitował w kilka 
ciekawych momentów, polegających 
głównie na ucieczce drużyny „niezale
żnych". Podeiniowane były przeróżne 
próby przez Cieniewskiego i Kapiaków, 
lecz wyniki ich pozostawały bezowoc
ne. Szybki Wiśniewski, czy. Bieńko, 
lub Bański w porę umieli likwidować 
podejmowane próby.

Główne przetorowanie zawodników 
nastąpiło na wyboistej szosie za Ja
błonną.

Dalszą część trasy wiodącej przez 
Serock, Modlin, Kazuń, przebyła czo
łówka złożona z Cieniewskiego, Bań
skiego. Bizonia, Wiśniewskiego i onu 
Kapiaków, prowadząc sie na zmianę.

N a r o d o w e  U e g i
3-go Maja

W dniu 3-go maja odbędą się pier
wsze eliminacyjne Biegi Narodowe, w 
konkurencji lokalnej, na terenie ca
łego kraju.

Warszawa organizuje swój miejski 
bieg na Polu Mokotowskim. Prawdo
podobnie stanie doń m. in. Kusociński. 

★
Nie ta k  to  d a w n o ,  p o d c z a s  z j a 

zdu Z.P.Z.S., s ł y s z e l i ś m y  o ś w i a d 
c z e n ia  ( d r u k o w a n e  z r e s z t ą  w  
s p r a w o z d a n iu ) ,  ż e  s ć o s u n e k  
w ła d z  s z k o ln y c h  do  sp o r tu  u l e g 
n ie  p o le p s z e n iu

Is to tn ie ,  p ie r w s z y m  t e g o  o b j a 
w e m  m ia ł  b y ć  u d z ia ł  m łndzie f .v  
s z k o l n e j  w  N a r o d o w y m  B ie g u  
(w s p e c j a l n e j  g r u p ie ) ,  a  p r o p a 
g a n d ę  im p r e z y  w ś r ó d  u c z n ió w  
p o d ją ł  „ S p o r t  S z K o ln y 11. P is m o  
to  w y d a j e  „ K u ltu r a  F iz y c z n a 11, a  
w  k o m i t e c i e  z a s i a d a  m. in. p. w i 
z y ta t o r  K r a w c z y k .  Z d a w a ło  by  
s i ę  w ię c ,  ż e  w s z y s t k o  d z ie j e  s i ę  
za  „ c i c h ą 11 c h o ć b y  z g o d ą  Min. 
O św ia ty .

T y m c z a s e m  w  o s t a t n im  n u m e 
rze  S p o r t  S z k o ln y  z a m i e ś c i ł  n o 
t a t k ę  (na  c z e l e  n u m e r u ) ,  ż e  Min. 
O ś w ia ty  w y d a ło  m ło d z ie ż y  s z k o l 
n e j  z a k a z  u c z e s t n i c z e n i a  w B ie 
gu  N a r o d o w y m .

D o p r a w d y ,  ty lk o  w  n a s z y c h  
s t o s u n k a c h  m o g ą  m i e ć  m i e j s c e  
t a k  g r o t e s k o w e  n ie s p o d z ia n k i .  
J a k k o lw ie k  je  t ł u m a c z y ć ,  n ie  m o  
g ą  o n e  u c h o d z ić  z a  „ z m ia n ę  k u r 
s u 11 Min. O ś w ia ł y w  s t o s u n k u  do  
s p o r tu .

Jasnym już było, że na betonjP-śto- , 
sy modlińskiej wszelkie uciecz-ki ska
zane są na niepowodzenie.

Tak też się stało. Na metę znajdują
cy się na ulicy Kameduiów wpadła 
cała szóstka. Najszybszym okazał się 
Wiśniewski (PolonA) pokrywając dys
tans 125 km w 3 godz. 36 m. 26 s.

Wiśrfewszki raz ieszcze udowodnił, 
że rozporządza szybką końcówką.

Na drugim miejscu upiłas-ował się 
Bański (Syrena), najpracowitszy obok 
Cieniewskiego i Bieńki zawodnik wy
ścigu. Trzecim byt dopiero, es-tnistrz 
Polski amatorów Józet Kapiak ( Tar). 
4) Bizoih (Polonia).1 5) Cieniewski ( łur). 
6) Kapiak M. (Jur). 7) lgnaczak (Or
kan). 8) Rzeźnicki (Syrena). 9) Miller 
(Syrena). 10) Targoński (Jur).

Drużynowo zwyciężył „Jur" 20 pkt. 
przed Polonią 17 pkt. i Syreną 14 pkt.

Z pozostałych kolarzy doorą tormą 
wykazali się Bieńko, który wycofał się 
na skutek wypadku, dalej Koper,, któ
ry również podzielił losy kolegi i Ma 
ciejowski najbardz® pechowy zawod
nik wyścigu. Ten ostatni aż dwukrot
nie przebił gumy.

Należy również wspomnieć o Igna- 
czaku, startującym w tym sezonie po 
raz pierwszy.

W wyścigu na 75 km dla juniorów 
triumfował świetnie zapowiadający 
się Lewandowski (Lauda) w 2 g. 18 nr. 
bijąc na finiszu liczną grupę współza
wodników. 2) Poświatowski (Drukarz) 
3) Myśiiński (Syrena). 1) Danisiew icz 
(Orkan). 5) Krzciński (Bielany).

Organizacja wyścigu pozostawiała 
wiele do zyczenia, a przede wszystkim 
niezabezpieczona linami meta i brak 
pomocy sanitarnej, co w drodze zetii- 1 
ściło się na zawodnikach. (f).

WYŚCIG STOMILU
POZNAŃ. 30.4. — Tel. wł. — W 

szosowym wyściru kolarskim ,.z ot
warcia Targów Poznańskich' , organi
zowanym przez KS Stomil na trasie 
125 kim. stanęło na starcie 21 zawod
ników na 27 zgłoszonych, wśród nich 
dwóch niezależnych. Zwycmzył „nie 
zależny" Łoza z Lublina w  czasie

3:41.30, 2) Warowczyk (Zw. Strzeiec 
ki Poznań) w 3:41,45, 3) Lange (HCP 
Poznań) w 3:42,08, 4) Szymański
(HCP). 5) Jankowiak (Stomil), 6) Ma- 
tela (Stomil), 7) Wasilewski niezależ
ny (Lublin).

W drugim biegu dla kolarzy na kar 
ty wyścigowe na trasie 75 kim. star
towało 32 kolarzy ua 40 zloszonych. 
Zwyciężył Wydarkiew icz w 2:32,15 
2) Józefczak 2:33:15,6, 3) Vogt 2:16,2, 
wszyscy trzej ze Stomilu.

KOLARZE WARSZAWSCY 
W KRAKOM IE

KRAKÓW, 30.4. — Tel. wł. — Na 
torze Cracovii odbyty się' dziś zawo
dy z udziałem kolarzy warszawskich 
i krakowskich. Wyniki byljt następu
jące: Bieg drużynowy olimpijski na 
dystansie 4 000 m wygrała Warszawa 
w czasie 5,35 w składzie Starzyński, 
Napierała, Michalak, Popończyk przed 
Krakowem w czasie 5,36,2 w  składzie 
Wandor, Frankowski, DąbrowiecKi, 
Janik.

Bieg za motorami 20 okrążeń w y
grał Wandor za Litwinem w  czasie 
9,37, 2) Napierała za Bańdo. 3) Sta
rzyński za yBarzyckim.

Bieg australijski wygrał Raczyński 
(Warszawa) przed Gizą (Legia Kra
ków) i Siężkiem (Cracoyia). Żółwi 
bieg motorów wygrał Podstawa przed 
Kozakiem i Brzozoniem. Bieg amery
kański parami na 40 okrążeń wygrała 
para Popońozyk — Michalak (War
szawa), 10 punktów przed parą Wan
dor — Dąbrowiecki (Cracovia) 9 pun
któw.

MECZ GIMNASTYCZNY POLSKA — 
JU.GOSLAWIA.

Na zaproszenie Sokoła polskiego 
przybędzie do Warszawy drużyna 
najlepszych giinnastj ków Sokoła ju
gosłowiańskiego d!a rozegrania meczu 
gimnastycznego Polska — Jugosławia 
w ‘dniu 1S maja b. r. — W skład dru
żyny wejdzie 8 najlepszych gimnasty
ków Jugosławii, i Większość olimpij
czyków.

Drużyna Jugosłowiańska rozegra 
poprzednio w Paryżu dnia 13 maja 
mecz gimnastyczny Jugosławia — 
Franolfi.., -

Mamek
n a  sztTaclh

Trypolisu
N ajhardziej niespokojnym  duchem  po lsk ie

go ^utornobiTzm u jest dziś M azurek. Ten 
bezsprzecznie najlepszy polski k ierow ca nie 
pop rzesta je  na im prezach k ra jow ych , k tó re  
obsadza bez żadnego  praw ie w yjątku — m a
rzą  imi się  dalekie w ypraw y, c ężkie m ię
dzynarodow e ra idy . w k leryc łi m ógł by  za- 
prounicować sw e żelazne 6iłv i  um iejętności. 
W reku bieżącym  s ta r to w ał w Ratlaye do Mon 
te  Carlo obecnie je s t w  d rodze do TrypoKsu, 
na  przyszły  m iesiąc s ta r tu je  w  raidzie o 
G rand P rix  Polski, a pod koniec la ta  chce 
w ziąść udział w długodystansow ym  raidzie  
Liege —  Rzym —  Liege.

Zem^-ar wzięcia udziału w  ra id z ie  do  T ry - 
potisu (n ie m ieszać z  6łynnym  w yścigiem  
try.palitanskim , k tó ry  nb . odbyw a s ię  w tymże 
c /a s i? )  p ow stał u M azurka n iespodziew anie. 
Nie bez wpływ u n a  tę  decyzję był osobisty  
kontr*kt ze znanym  w' Polsce (z p rze jazdu  do 
Monte C arlo) au to m o b iis lą  niemieckimi Ma- 

j chorem (F o rd ), k tó ry  w ygra ł ra id  trypo litań - 
6ki 1938 roku.

M azurek przygotow yw ał się  do ra idu  sk ry 
cie. m e rozg łasza jąc  sw ego  zam iaru . W yje
chał z W arsza-wy w  czw artek  o godz. 24.07, 
m ając  n a  w ozie w  ch arak te rze  p ilo ta  p.
R zadkow sklego oraz red . K opera .. Udał się 
tra są  na Berlin — Liege — Paryż  — B ordeaux 
—  S\. Sebastian  —  Burgos —  M adryt — 
Sewilla do po rtu  A*gec).ras (m iejsce obec
nego posto ju  części floty n iem ieck iej). Tu 
M azurek załadow uje  się na okrę t, by p rze 
praw ić się na ląd afrykańsk i. Z Ceuty przez 
Fez —  Oran —  Algier i Tunis udaje  się  do 
T ry p o lsu .

W T rypclfsie  zam eldu je  sw ój przyjazd w 
poniedziałek  względnie w torek . Ogóiny kilo- 
m.ehraż tego ra id u  w ynosi około 8-000 kim . 
Olbrzymi icn  dystans przebędzie M azurek w 
ciągu dni 6—7-miu.

M azurek mi a i w iele trudności z  uzyskaniem  
pozw olenia n a  przejazd  p rzez  H szpauię, 
s ta ran ia  jednak  zostały  uwieńczone pow odze- 
niem  Polski au-torrlobiYsta z ab ra ł ze  sobą 
g le jt gen. F ranco, k ló ry  o tw orzy mu grac^ce 
H szpan ii.

M azurek miał wiele 1 m skrycie.u  .emfw
M azurek będzie obecny na  słynnym  w yś

cigu o G rand P»ix T ripo 'is , poczym  wróci 
do k ra ju  d la p rzygo tow ania  się  do czerw 
cow ego ra idu  AP. (cm?)

ZWYCIĘZCY „DERRĆW POLE&K2CH44
R eprezentacja piłkarska p ińska pokonała Brześć u. B. 4:1, zdobyw a

jąc nacro -Satyr".
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Polska—Rumuna 2:1
B a w o ro w sk i 1 T loczyń sk i w y g ry w a ją  dubla

Drugi dzień meczu p okka — Rurnu- 
nia, przyniósł en podwodną Bawo
rowsk., ‘"łoczyaski — Tanacescu, 
Szmidt Wymieniamy celowo Bawo
rowskiego na miejscu pierwszym, 
gdyż był on najlepszym graczem na 
placu. Z głębi konu był te i  be> za
rzutu dobrze smeczował, błyskotliwie 
grał przy siatce. Był te* ambitny ł je
go energii głównie zawdzięczamy nie
znaczne zwycięstwo w 5 setach (9:7, 
4:6. 5-3. 1:6 i o:3 

Poziom meczu był jednak bardzo 
słaby, akcie rwały sie co chwila, na 
placu powstawały „strefy martwe" 
me kryte przez gracza, w które * 
dziecinną łatwością posyłano pitki.

D w a tea m y
k o s z y k a r z y

w a lczą  w  P oznaniu
POZNAN, 30.4. — Teł wł -  Z oka

zji 10-i*.cia poznańskiego Okręgowego 
Zw. Piłki Ręcznej odbyło się spotka
nie w  koszykówce Polska Północna — 
Polska Południowa ce’em wyłożenia 
zespołu ao obozu przed mistrzostwami 
Europy. Spotkanie trwało 4 X 2u m.- 
nu t każda z drużyn sKłaaała się z 9 
rawouników Zdecydowanie lepszym 
zespołem byia drużyna ręnrezentacji 
Polsk północnej, w której grała piąt
ka KPW doznań — jedynie bez Pa- 
trzykata. Zespół ten wygrał w sto
sunku 6,i:39 (33:11).

P o  tym spouaniu do obozu wyzna
czeń1 zostali: Zdzisław Kasprzak. Łoj, 
Śmigielski, Patrzykąt i Florian Orze
chow ca  z poznańskiego KPW, Różyc
ki (AZS Poznań), Oregctajtys, Ba.-o- 
siewicz i Rosudowski (Polonia W ar
szawa), Pluciński. Rcsicn i Stok (Cra 
covia) o ra j  Piawczyk i Stanisław Pa
włowski (AZS Lwów).

Przea spotkaniem w koszricótt ce od
byto sie spotkanie siantówki panów, 
w  Którym KPW pokonało reprezen
tacje Pcznan’a 2:1 Uó:i8, l5:io, 15:12). 
W  koszy Kówce oa1. refrezentac;a Po
znania pokonafa Warte 18:4 (4:2), 
JC0SZYKARKI NIE BĘOĄ W ^  »V5 NIF.

Koszykarki polskie nie pojadą do 
Kowna, na otwarcie męskich mi
strzostw Europy —- tak zdecydował 
ostatecznie Zarząd PZPR.

Decyzja ta jest zupełnie słuszna, 
sezon koszykówki Kończy się bowiem 
u nas w marcu. Jedynie wobec tur
nieju kowieńskiego, sezon koszykarzy 
został sztucznie przedłużony. Nato
miast panie przerzuciły się już cał
kowicie na szczypiorniak, osiągnięcie 
wiec dobrej formy na pokaz w,- Kow
nie, mogłoby przyjść tylko po długo
trwałym treningu koszykarskim.

T u r n i e j  g . e r  w  L u b l i n i e
LPBL1N 30.4. —  Tel * ł, —  W Lublin.e 

ftdńył się dw udniow y tu rn iej g ier sportow ych 
p o m ęd zy  KPW W schód W arszaw a a trzem a 
klubam i 'ubelskirrń.

W yjik i p ierw szego dn ia : koszykówka KPW 
Unia 36:3T, słatkówika; żeńska rep rezen tac ja  
k u frów  lubelskich 2:0 fT5:6 i 15:3). Drugiego 
dn ia  odbyły sł ę lrzy  m ecze. W pierwszym  Ico- 
tóylcówfri KPW pokonało AZS Lublin 41:22, 
sa tków ica  iensJca: MKS Lublrn — KPW 2 : \  
w reszc e siatków ka m ęcka KKPW — AZS Lab 
lin 2:0 (15:11. 15:5).

SIATKÓWKA NA FON
GRUDZIĄDZ, 30 .4 . — T el. wl. — Na boi

sku  glmn. C hrobrego odbyt się m ecz w s ia t
ków ce m ęskiej pom iędzy rep rezen tac jam i 
m iejscowych klubów  sportow ych J gim nazjów . 
Zw yeięstwd odnieśli uczniowie 2 :1  (15:6,
12;J5» 1 5 :6 ). Całkowity dochód przeznaczo
no na FON.
N ie s p o d z ia n k i  w sz c z y p lo r n fa k u

L6DŹ, 30.4. —  Tel. w ł. — W  grach  epjr* 
towyeh, w  rozgryw anych obecnie m istrzo 
stw ach szczypiorniaka — niespodzianki. W 
konkurencji żeńskiej W ima odniosła sen sa 
cyjne zw ycięstw o nad  szetW okrotna m istrzów  
ską d ru iy n a  Potoki IKP, bijąc }ą zdecydow a
n ie 8:3. Część ow e uspraw iedliw ienie tak wy 
aokfej porażki m a IKP w rezerw owym  sk ła 
dzie, grało bowiem bez Głażewskioj i Grusz
czyńskiej. W loonkitrcncjl m ęskiej rów nież me 
spod-zienka, gdyż JYlaWcabl pokonała  IK P 4:3, 
u ’egając  n a to m .a s t T urow i 3:10.

Rozbicie frontu przeciwnezo nie s p n -  
wiało żadnych trudności ani Rumu
nom, ani Dolakom.

Wszystkie niemal punkty zdobywa
no z błędów przeciwniku a nie z 
własnych wypracować.

Tloczyński nie jest dla Baworow- 
«kle?o idealnym partnerem Baworow- 
ski musi mleć koło siebie dublistę 
„par ezcellence" jakim byl np. Mem- 
xa, aby grać naprawdi dobrze. Tło- 
czyński Iest singlistę i to singlistą w 
tej chwili bez formy. Wychodził mu 
dobrze tylko serwis, zawodziły jed
nak i returny i woleje a przede wszy 
stkim ustawianie sie- Co chwila pił
ka przeciwnika łapała go na pofowie 
kortu, co kończyło się z reguły kata 
strofą

Momenty nieporozumień były też 
denerwująco częste. Polacy, a'bo 
wpadali na siebie, albo te i  uciekali 
od siebie na brzegi placu.

Na szczęście przeciwny dubel nie 
był o wiele lepszy. Schmidt popełmai 
nieznośne błędy pakowa! łatwe piłki 
w siatkę J na aut rwał sie do gry i 
przeszkadzał Tanacescu. który zde
nerwowany też nie wzniósł się na po 
ziom sobotniej gry w singiu, choć 
miał szereg pierwszorzędnych zagrań 
ćubiowych: plasowane smecze i wole 
je, rozbijanie spoistości przeciwnika.

Jedno jest newne — para Baworow 
sW, Tloczyński nie osiągnie wielkich 
laurów w pucnarze Davisa, Mozę 
więc lepiej iprobować kombinacje Ba 
worowski, rtebda K może wykorzy
stać Spychałę, na którego z powodu 
służby wojskowej w singlu liczyć nie 
można. Ale w dublu może oddać 
wielkie usługi, ma gre nowoczesną, 
inteligencję, instynkt i ambicję. Może 
zdecydować się już teraz na parę 
Hebda, Spychała 1 nie zmieniać jei 
aż do meczu Polska—Niemcy.

Tfoczyńskicgo trzeba przecież jed
nak rezerwować na singla,

St, Rothert.

m  przylecą Holendrzy
ab y  w cześn ie j p oznać k o r t w a r sz a w sk i

Amsterdam, w  ku iotn-u uwaź ® si* za d o ś ć  d o b r e g o ,  aby w y  
Jest |uż pewne, t e  do W arszawy j grać dwa single, choć wierzy w to

iia oeuz o puchar Davi«a przyjadą 
\ an Swe! Huchau i de Br«uw wo
dza kapitana Leembruggena. W nie
dziele jano wylatujo cale toawrzy
stwo z lotnisku Schiphoł, nocnie w Ber

jego trener. „Uważam walkę za zu 
pełnie o tuartą .  inaczej mówiąc: i
Polska i Holandia mogą wygrać, tak 
że mecz bodzie bardzo zacięty. Wv-

linię i przylatuje dt. W arszawy w  po- 
nitdzklek  w południc.

Oraczy mają zamiar aaoosnać się 
z  piactm ieszcze tego samego dnia. 
Właśnie dlatego że Holandia stosum

nik końcowy będzie 3:2. Ale dlą ko-

kowo rzadko grała mecze o puchar i 
Davlsa na ubcych boiskach. postano
wiono wyjechać tak -wczęśniw aby

go — to pytanie 
Hughan uważa też. że wynik jest 

bardzo nkpewny. „Ważne iest o czy 
van Sus >1 jest naprawdę w formie. Je
śli tak — mamy szanse na zwycię-

On n^zy.aciói jarów
Bułgarski Związek Piłki Nożnej 

zawiadomił PZPN, że nie skorzy
sta z zaproszenia na 4 czerwca do 
Krakowa, Odmowę swą motywują 
tym, ża przyjąwszy piłkarzy pol
skich w Sofii, iczekiwalj rewanżu 
w stołecznej Warszawie. Nie mo
gą się również zgodzić, hy wysta
wiano przeciw nim reprezentacje 
drugiej kaiegorii, (Red)-

WielMm sprzymierzeńcem Holem

'Id y  n n ea  dwoma taty pojawiły sie 
jasKÓlki polsko-hmgarskie zbliżeniu na 
potu pHki nożnej, byliśm y pierwsi, któ- 
rzy  m ysi tą podjęli z  entuzjazmem, 
szczerze i intensywnie za nia agitując. 

Kiedy przyszła chwila wyboru ek-
sitt Ta aklitnatv7 iwai1. łr innwa- d ’QW b*dą wyniki z Riwiery, gdzie po spedycji, poruszyliśmy w szystkie spreSię zaaklimatyzować, U u cz e  ttęnowa o ,, 1 ,r rtjkiC8;o s Baworow. . ty ity , hy do Sofii wyfecht l skład, wal-
li ostatnio ba,dzo dużo. Trener Gou-
rovich pracował z nimi codziennie. [ d . p  . d . b .

sp sa sra tfT  •sx łS £‘ '•* - a s .  »„ 7  !  - t l i  1  I  l  ‘3 “ Holendrów zaufanie do własnych
N a « łrn in .n v  nn V  T ' o  ’ S' f‘ V a n  S w ° l  P ^ b lł W dwu SC l?c!l Tloas sOiony jezt on doś,. ootynustycz- czyńskisgo, a rezerwowy de Brauw

skiego. Nie mówi to naturalnie wiele, ny od ptącna rezerwy reprezentacyjnej

.Jestem pewnen, że wynik będzie 
3:25 a oczekuj {, że na korzyść Holan
dii. Gra van Sw ola jest tak dubra, że 
powinien wygrać oba single; do dubla 
mamy też wiele zaufania. Na Hughana 
za to nie liczo Gra on nie dość silnie, 
ib y  sforsować przeciwnika w prze
ciwieństwie do van Swola, który swy 
mi mocnymi urajwami naizuca swói 
styl piweiwnlkowi.

Zapewne. t r 'd n o  ies* grać na obcym 
placu o rze i oticą publicznością. Tu w 
Holandii jesteśmj przyzwyczajeni do 
sp o k o ju , oo cictiej widowni, a za gra
nicą me zawsze jest tak. To może by- 
handicapem dla naszych g-aczy. Mu
szą iez przyzwyczaić się do piaców, 
ale na to mają cztery dni czasu.

Van Swoi jest też nastroiony opty-

Ba worowskieyo Hughan ) van Swoi 
.nogą więc tak rozumować „Jeśli de 
Brauw, który gra o wiete słabiej od 
nas, może pobić Baworowskiego, dla
czego nie możemy i my tego dokonać" 

Tą wiarą w siebie ma ogromne zna*

Szczere, prawdziwie serdeczne przy
locie, t  jakim spotkaliśmy sią w stoli
cy  Hu’gaiit, utwierdziło nas w słusz
ności zajmowanego stanowiska. Aferz 
nie wypauł wprawdzie tak efektownie, 
mk oczekiwaliśmy, jednak po wyniku, 
który iadnej ze stron nie przyniósł 
zwycięstwa, rozeszliśmy  s/ę w atmo
sferze prrylainl jeszcze bardziej po
głębionej — wzaiemnym szacunkiem. 
Opuszczając gościnne nrogi bułgarskie

C7en * 1 w „ewnym siopn u triweluje cieszliśmy się, śe za rok będziemy mo- 
nledogoun iści obcego placu t obcej 
widowni Dochodzi to ao tego fakt na-

te  PZPN zdecydował się zm ten ti miej*
sce spotkania.

Nie przypuszczaliśmy jednak, i?  ao 
listu, zawtadamiajaęęąt piłkarzy brat' 
niego narodu słowiańskiego o szczęśli
wej zamianie, naloty proc* tego dołą
czyć hraszurke, horaby wyjaśniała 
czym  jest Kraków i jaka jego rola v  
Polsce.

Kierownicy ptłkarstwa bułgarskiego- 
zasugerowani stołecznym charakterem  
W arszawy, przeoczyli zapewne, i e  w 
mucach podwawelskiego grodu prosta• 
rej stolicy Polski zakin? najświęt
sze tradycje narodu. Ze Kmków jest 
dla nas symbolem wielowiekowego du
chowego dorobku, strażnikiem wielkich 
relikwii prochów królewskich grobów 
mocarzy ducha t sarkolagu WlelHego 
Marszalka

Kraków sanctmrium, w którym  go- 
śeimy iedvnic najgodniejszych i  naj
hardziej drogich. Dlatego też odmowa 
i motywacja Bułgarów jest dla nas 
nie tyłku przykra, ale i -—bolesna nie
spodzianką!

Drugim argumentem tiulsarsktego
Związku jest nieodpowiednia rgekoino 
reprezentacja Polski.

Z miejsca należy stwierdzić, ie  ni
gdy nie padła z naszej strony prono-

stypując’" : gdy w roku t«?3? Holandia 
p rze g r^ a  z Poiską 1:4 Kdyny punkt 
zdobyli Holendrzy w dublu. CJrnf wów* i 
czas hughan z Koopmanem, Hughan 
pamięta o tym dobrze I dodaie mu to 
zaufania we własne siły w  nadcho
dzącym spotkaniu

Van Swoi I Hughan są w d r  rei pjikarzy bułgarskich w roku bie-
foimue fizycznej 1 psychicznej, nie °

fil choć w części odwdzięczyć się za 1 zyęja rozegrania meczu z naszym  Tęa 
tak żywo okazywane nam sympatie j mem B! Spotkanie mieć ma charakter 

Niestety, spotkanie rewanżowe w r. pełno rep-ezentacyjny, figurować bg-
f938 nie doszło da skutku nie * pa- 
s*ej winy. Przez pewien czas obawia
liśmy się rawet, tc  denka nić nowe
go kontaktu całkowicie sie zerwie. 7 n- 
te i  s  tym  większa radością nr z y  jęliś
m y zawiadomienie o gotowości przy-

mistycznie. „Nasza szansa n„ zw-ycie- 
siwo to gra podwóina, gdyż według 
rnrne Hughan i ja możemy wygrać po 
jednym singlu To sa dwa punkty, 
trzeci musimy zdobyć w duom. co nie 
Iest prwne, ale na co lleze". „Jak wi 
dzimy, skromny amstęrdamczyk nie

trzeba więc będzie sięgać po gracza 
rezerwowego. De Brauw ma dosko
nały styl, ale gra jego jest zbyt nie
pewna i zmienna, tby bylr groźna. 
Gdyby więc z jakichkolwiek powo* 
dów de Brauw musiał zagrać przegra 
na pewno łatwo z Polakami.

M . f t r e m e r

żacy/n.
Niestety, z m tefsia wyłoniła sie trud

ność. Wobec wcześniejszego ustalenia 
terminarza nie było możności przyję
cia miłych nam gości iv Warszawie. 
Przyznajem y szczerz< że projekt 
PZPN ugoszczenia w Katowicach nie 
b"i zbyt szczęśliw i. Dlatego też z  za
dowoleniem przyjęliśmy wiadomość,

‘ iie o b e jd zit się bez przeszkolenia
D r u g a  r e w i a  p i ł k a r z y  r e p r e z e n ta c y jn y c h

N a  h lp p o d r w n ie
W arszaw y  i  Rzym u

Term in tega rocznyd i m iędrynarodow jndh 
leonnych zaw odów  w  W arszaw ie zo sta ł wy- 
m aezony  na czas od *27 m aja  do 3 czerw ca 
b r r .  — P rogram  obejm uje 9 dni końknm ów 
m iędzynarodow ych, w tym 15 konkurencji, 
a  ogólna sum a nagród  pieniężnych w ynosić 
będzie około 40.000 złotych, n iezależnie Od 
szeregu nagród  honorow ych.

W celu jak  najbardz iej godnego zap rezen 
tow ania wysokiego poziomu jazdy  polskiej 
wobec elity jeźdźców' zagranicznych, polskie 
w ładze jeździeckie postanow iły przeprow adzić  
elim inację zaw odników  krajow ych  oraz  ich 
koni j do zaw odów  m iędzynarodow ych do
puścić tylko tych, k tó rzy  na próbnych zaw o
dach elim inacyjnych w ykażą odpow iednie 
kw alifikacje. — T ak ie  elim inacyjne zaw ody 
odbędą się w dniach 23 i 24 m aja  h. r .  na 
placu sportow ym  Pułku Szw oleżerów  Józefa 
P iłsudskiego.

Już obecnie zapew niły w zaw odach aw ój 
udział zespoły następu jących  p ań stw i to tw a , 
Niemcy, Rumunia i w reszcie po raz p ierw szy 
Szw ecja. Nie zależnie od powyższych zgłoszeń 
o rgan iza to rzy  liczą sic z przyjazdem  drużyn: 
ItalH , T urcji, a p rzede wszystkim  Francji.

W dniach 25 i 26 m aja b. r., ja k  zw ykle, 
rozegrany  zostanie  kortkurs U jeżdżenia Konia 
w  3-ch  seriach  w  konkurencji k ra jow ej.

P ro tek to ra t nad zaw odam i ob ją ł P . P rezy 
d en t R zeczypospolitej, a  honorow ą prezesurę 
P . M arszałek Edw ard śm igły - Rydz.

PRZED WIELKĄ REWIĄ JEŹDZIECTWA
RZYM, 3 0 . 4 . Tel. wł. —  W niedzielę na 

stąp iło  u roczyste otw arcie m iędzynarodow ych 
zaw odów  łconnych w  Rzymie. U dział w łych 
zaw odach b io rą  rep rezen tac ję  8-«niu p aństw : 
Włoch, N iem ce, Anglii. Portugalii, Ru
mufiil, Turcji 1 Polski.

P ierw szego dn ia  cdbyf się konkurs ofcwar- 
cia* w którym  w zięło udzi.Tł Ul koni.

W pierw szej serii, w !c'.órej Polacy udzia
łu n ie b ra li, zw yc ęźył Niemiec Hassę na  ko
niu  T o ra .

W drugiej serii zrwydężyf Belg Gonze na 
Ali Babie przed Anglikiem  Friergerem  na  Ma- 
g u c re ; rtm . Skul.cz n a  Astrze zajął trzecie 
m a jące .

W trzeciej serii d la najlepszych Jeźdźców  
obu poprzednich p r/e b e g ó w , trium fow ał 
Belg u onze  na  Ali Babie przed W łochem Lom 
bardo  n a  R odano. Rtm. Ckulicz n a  Astrze za 
ją ł 5-te  m iejsce.

Nie prieirawiliśiry jeszcze iałeżv* 
cie rewii kraKOwsklej, a już trzeba 
było pakować manatki na przetląd w 
Będzinie.

Dobrze się stało, że w tak krótkim 
czasie przepuszczono przez filtry po
nad dwudziestu jjraczy, nie licząc na
turalnie przeciwników obu reprezen
tacji.

Pokaz będziński nie mógł zadowo
lić pełnych wymogów, nie mniej jed
nak utw-isrdził w' przekonaniu, że nie 
brak w Polsce graczy, z kiórych da 
się jeszcze wiele wydobyć. Przekonał 
również, iż dziesięcio czy czternasto
dniowy kurs przeszkoleniowy jest nie 
mniejszą koniecznością, nil powierze
nie całej tej pracy przygotowa-wczei 
trenerowi. Kapitan sportowy nie jest 
w stanie (am nie jest to też jego obo
wiązkiem) ćwiczyć reprezentacje. Mo
że on co najwyżej dać pewne dyrek
tywy, może wyrazić swoje postulaty, 
bezpośrednia opieką nad zawodnikami 
spoczywać musi jednak w ręku spe
cjalnego człowieka.

Kur* kosztuje! W Polskim Związku 
Piłki No2nej obecnie się nie przelewa, 
jest -o jednak stan prze^dow y, aż do 
najbliższych... zbmrów. PZPN jest do
brze zapisany na rynku kredytowym 
toteż nie trudno będzie mu wystarać 
się o potrzebne sumy 1 jak słysze
liśmy już je nawet uzyskał. 

Spodziewamy się więc w  najbliż-

Był wciąż jeszcze ociężały. Nie ten 
sam gracz, którego tak często wyróż
nialiśmy z racji boiowośei, energii I 
skuteczności. God skarżył nam się na 
ciężką „harówkę", jaką są mistrzo
stwa w Lidze śląskiej. Możemy mu 
też wierzyć, że nię jest zabawką wal
czyć na Śląsku o punkty.

Znacznie więcej oczekiwaliśmy od 
Kuli. Sympatyczny Polonista w ob
cym otoczeniu jakoś się zgubił. Mamy 
wrażenie, że chcąc wypaść iak najle
piej stracił głowę, starał się grać ina
czej, niż zazwyczaj i dlatego wysz'o 
gorzej Być może też. ie  W’zlął sobie 
do serca uwagi p. Kałuży na teir t 
pociąsru do zbybiiego dryblowanla. W 
każdym razie Kula nie byl na boisku 
będzińskim tym dobrym technikiem, 
jakim iest w Polonii, gdzie umie ściąg
nąć w przeciwmika i dobrze rzucić w 
bói skrzydłowego.

P o p i s o w y  A rtur
O tym, że Artur zna wszystkie »r- 

Lana zawiłej techniki piłkarskiej wie
dzieliśmy od Jawna. Tym razem za
skoczył nas Iednak jeszcze i dosko
nale myślow’0 opanowaną grą. A.U 
przez jekundę nie stał na miejscu. W-; 
biegał na pozycje, zwTaluiai się zgrab
nie spod opieki przeciwnika, jednym 
słowem: ty ł  prawdziwym motorem 
ofensywy, Dodajmy do tego dobrą dy
spozycję strzałową, a otrzymamy nie
mal nienaganną sylwetkę. Gra jego

szyi i czasie doklaanego określenia_ te easługiw-ała tym bardziej na uwagę,
minu kursu przygotowawczego, który 
musi cię odbyć przed meczem z Bel
gią. Było by rzeczą bardzo pożądaną, 
sdyby udało się zgromadzić na n'.nt 
pełne dwie drużyny, a nawet o kilku 
rezerwowych więcej.

O p ty c in la  — nl« d o b r z e
Tyle na temat ogólny. QJy chodzi

0 szczegóły będzińskie, to, jak stwier
dziliśmy w  krótkim telefonogramie, 
wrażenie optyczne nie było najlepsze. 
Ściślej mówiąc, były moment”- dobre
1 zte, a ponieważ !e ostatnie przewa
żały, stąd i może do pewnego stopnia 
rozczarowanie, szczególnie gdv cho
dzi o widownię, która wyobrażała so
bie zapewne weco inaczel reprezen
tację Polski Pełna rekompensatą za 
ewent. zawód było zwyc'ęstwp włas
ne) drużyny, która t-zymafa się przez 
cafy czas bardzo dzielnie, potwier
dzając dobrą opinie, jaką cieszy się 
od pewnego czasu w  Polsce.

Z g-aezy powołanych przez p. Ka- 
ruże nie zjawili się Kinowski z powo
du kontuzj1 oraz Schreier z powodu 
dolegliwości w nerkach. Z tej przy
czyny zobaczyliśmy na boisku Pieca 
1 oraz Bryłę.

Skrzydłowy Naprzodu podobał nam 
się mniej niż w  Krakowie, gdzie rów
nież nie byf najlepszy. Takim graczom 
jak Piec I najbardziej potrzeba kursu 
i odpowiedniego otoczenia, którego 
b.-ak mu widocznie we własnym khi- 
bie! Pod koniec widzieliśmy już kilka 
lepszych zagrań, toteż przypuszcza
my, że przy treningu Piec dojdzie do 
zwykłej formy.

N a d z ie ja  F a b lc k u
Na prawym łączniku był naprzór 

Klimza, późnie! Kula, który rozpoczął 
grę r a  pozycji lewej. Klimza jest iesz
cze dość surowy, nie mniej iednak nie 
rezygnowalibyśmy tak prędko z za
wodnika o doskonałych walorach fi
zycznych, a zanewne ambicli i dob
rych chęciach. Klimza nie hędzle mo
że w najkrótszym czasie graczem bły- 
-kotllwym, może jednak odegrać role 
bombardiera Goda z czasów olimpia
dy.

God niestety nie spełnił oczekiwań.

że przeciwnik walczył ostro j ęner-

Sensacja
f i n a ł u

Pucharu
Anglii

LONDYN, 29.4. — Dziś na stadionie 
Wembley rozegrany zortal finał pu
charu piłkarskiego Angu. w Którym 
Portsmouth Dokonał Wolye.rharroton 
Wandere* 4:1 (2-0) Na meczu. Które
mu Drz” gladało się lOU.OOO widzów, 
obecną była angielska para k.ólew- 
SKa.

Portsmouth od poc-^tku przejął ini
cjatywę gry i błyskawicznymi wypa
dam obu skrzydeł groził stale bram
ce Wolverbampton. Dwie pierwsze 
bramk padły po indywidualnych w y
padach napastników Portsmouth i spo
wodowane zostały energiczną grą 
obrony Wolrerhampton. Po przerwie 
Portsmouth błyskawiczną kombinacią 
zdobył trzeciego goala. zapewniając 
sobie w ten sposób zwycięstwo. Te
raz nastąpił okres przewagi Wol- 
yerhampton, którego napastnicy nie

glczme, a Artur nie należy do mczą. 
rz j .  Gdyby była gwarancja, zi Wiś- 
lak zdobędzie się ,ia podobną formę 
również w reprezentacji mielibyśmy 
rozwiązaną kwestię środkowego na
pastnika. W kaicu.n razie wyprńbo- 
. 'anię Artura z Willmowsklm i Piont
ku m u boku Jest wskazane.

Do korzystniej prezentujących się 
nostaci należał również Kulawik na 
lewym skrzydle. Nic jest on Indywi
dualnością na miarę Wodarza, nie 
mniej jednak otrzymawszy piłkę umie 
ią podciągnąć ło prrouu j zupełnie 
dobrze dośrodkować. Kulawik ma 
szansę, na zaiecie pozycji w rezoi wie, 

T ró jk a  p o m o c y
W pomocy Daniela* nie miał *węgo 

■Jnia, Dobremu technikowi zł# boisko 
dawało się szczególnie wa znaki. Poza 
tym Przeciwnik prowadził grę prze
ważnie póigórą , a noiedłmk. :tów- 
kowe nie bvły spt ciainością Warcia- 
rra. Zarzucić moglibyśmy również grę 
taKtyczme bez wyrazu. Pomoc nie 
trzymała się ani obrony ani napąou. 
ma armata znaleźć złotego sroaknt 
stąd luki. Była w łym wina nia tylko 
środkowego, ale i bocznych, którzy 
znalazłszy się w obcym otoczeuitt 
ni zawesze rozumieli się i  partnerami.

Sumara był wcale dobry. Nie gra 
na Slepoi lecz myśli. Wykonanie po
zostawia jeszcze mejeJm do Życze
nia, ale są to braki, które cudzą sie 
przez trening usunąć Jabtonski grał 
początkowo jakby z wewnętrznymi 
hamulcami, trzyroar się kurczowo jed
nego miejsca, toteż obrońca Bryła 
niejednokrotnie wyr czar go w wyj
ściach do przodu. Później krakowia
nin nabrar animuszu I parokrotnie e- 
nergiczniej iuż interw'enjował 

P i ą t e k  woli — n «  p r n w o
W  obronie °lątek udowmdnił, że nie 

jest rzeczą oboiętną, czy stoi się po 
stronie prawaj czy lewej. Mając kryć 
lew- połać boiska czul się mniej $wo- 
bomiie. nie wychodziły wykopy, nie 
był też *ak czysty tackling. Bryła ro
bił wrażenie gracza bardziej energi
cznego j skutecznego. Szwankowała 
wielce strona taktyczna, jednak pa* 
rmętamy o tym, że była to ad {me 
złączona para, która musiała by się 
dopiero zgrać i należycie zrozumieć. 
Mrugalla w bramce był bardzo dobry 
i pawny.

Bilansując możemy stwierdzić, ie  
zgromadzony prrrz  p, Kałuże w Bę
dzinie mate-iał piłkarski nadale się do 
diLbzej obróbki z w c-l« niezgorszymi 
widokami na przyszłość.

D o b ry  p a r t n e r  t r e n in g o w y
Słów kilka poświęcić musimy Jesz

cze reprezentacji Zagłębia. Podobała 
nam si? werwa, z?pał 1 ambicja, z 
iaKą szła ona w bób Cechy te me 
były by jednak wysta-czające dla po
chlebnej oceny. \Vldzie!iśmy wiec 
również zupełnie płynną, nieskompli
kowaną kombinację, sprawne przerzu
canie piłki od gracza do gracza f to

zmusić przeciwnika do rozwinięcia 
pełnej gry j «'yoobycia tm wlęTgeh 
wszystkich walorów Zagłębianie grą- 
ją wprawdzie energicznie ambitnie, 
jednak nie tak znów ostro, by wyni
kły z tego jakieś przykre komplika
cje. (ns)

dzie w oficjalnych statystykach Mię
dzynarodowej Federacji jako męcz: 
Polska — Bułgaria,

Cry wstawimy tych czy hmych gra
czy  iest rzeczą obojętną. Do hlstorti 
przejdzie suchy wynik bez jakichkol
wiek komentarzy.

M ożemy zapewnić przyjaciół bab- 
garskh h, że bynajmniej ich nie lekce
w ażym y  i nią mamy najmniejsi ej o- 
, hoty z  góry oddawać im zwycięstwa. 
W ystaw im y zespól możliwie najsilniej
szy. znajdzie s,ę w nim spora zawod
ników, których nit zabraknie w dru
żynie olimpijskiej vr Helsinkach! R ó w  
niei przed dwoma laty zarzucono nam. 
śt jedziemy w niekompletnym skła
dzie, W  tym  „niekomplccie“ byl t Pion
tek, i W' istal. t Dytko, t Wosiewicz. 
i Góra. i Twdrz / Gi-msa. Nazwiska do
statecznie wymowne.

Dlatego też nie mażemy przylać 
I drugiego motywu do wiadomości. 
Wolno nam ostatecznie grać w jednym  
dniu na dwu Ironiach, walno nam roz
dzielać sity tak iak uważamy to  ko
nieczne. a czy ktoś dla ułatwienia so
bie orientacji nazwie jeden Team „A", 
a drugi „P" to już jest doprawdy nie
ważne,

Przyjaciołom, bułgarskim powinno 
wystarczyć oświadczenie, ie  a Krako
wie znajda de iv obliczu — Reprezen
tacji Polski!

Notatnik lekkoatlety
Druiynn ki, t  liczyć może mintanm łc  u 

a y  (a  t  mniej),
Mistrzostwa rir.iźyn.Jwe W. C, ktdre 

wifUĆH na wyniK) nfs n p ow słn la ią  do  uoi 
gania się  o mistrzostw, Polski, a oeeydąja  
jedynie o awansie zwycięzców do kl. B, roz
grywane będą w terminie, który okręg Urna
za i -jan^odn le jszy  

Regularnie m istrzostw  drużynow ych

POLKktt!
- c c  CY POJADA DO rNOWARU 

Zapr Jrktow-ny przei gwtązeK węgierski 
m cc, |e ł oatletw zny Polska Południowa 
W ęgry Pórnocnu W Pogw arze lun Koszycach 
flojdzp niemal pewni ścla da (kutkit. Okrąg 
iwow-Or1 wyraził iu i  -ta to  -w *  *■?, d* 1 wspól
nie z  okręgiem krakowskim uotallll *-d f«- 
prezentacji jako termin w y-u n i^ o  dzień 16  
lipca,

Ó ARSZAWA —  AKADEMIA W P 
\ v  dnlq 3 maja oan ęd łle  się mecz lekKn,

..'tetyęzny m ężczyzn W arszaw a —  Akadem ia 
W. p . W  skład  W arszaw y w elda aoten--'ucy 
zaw ndnleyi lud m — M jzolew skl, KullSow
skl, Łopuszyńsk1 I .: OOP —  „abiriow skl,
Jroeiekl UatelsM Sn0 —  Wlneek “tani- 

szew  Od ' Sllwa r. 4x1500 —. Libera, O-fii-rko, 
Oi mskl. Skowroński, 110 pt, _  Sulikowski,
Gierutto Ma- łaszczy- 4 l ,0" —  Łullkowa-i,
Muzolowskl, Ł uszyńsk1 I, Olerrtto. V zw vit 
Glerutto Grdziorowskl, Prusak. Wdał -  
SuHkownl.l, Iłinzalew*,.., aę-izlo; owskl. Tyrz- 
... —  Glerutto Maeleazez”1:. Łr-ouszyri^kl.

,c cp  -  O bulczyk, O ierm tu , S iw abow lcz. 
Kute —  Olerufto, i ampc I M ańh j ,

CROSS ŁKS 
ŁÓDŹ. 30.4 — Tel. wi. Dziś odbył 

się po r a t  X doroczny bieg na prze
łaj ŁKS na dystansie 27 km. Ne star
cie 15 zawodników, n ln. jeden z
zatnie jscowych- Ciesielski z Bydgosz
czy, Zwyciężył Irzykowski (LKS) w 
czasie 1:04:53, i t  długości prze i Szo- 
stakiem zo Zjednoczonych. Wyścig 
został jednak unieważniony, gdyż ża
den z 15 zawodników nie przebvł wla 
ściwej trasy. Wyścig będzie powtó
rzony 35 maja.

LEKKUAI LECI AZS 2WICZA 
Wezof_i.( na *t»dtor(B w  p»ri.u PadLre„skie 

go odby* ale wr WJięptrriir zawody AZS-u (itu 
r« w prrw w le nie p zyn lasly  rewelacyjnych 
u yn ków, aj udcawedniiy. i  . w ie  ki krv-v<t 
trwającj od kUkL lat «nl W«, óó 30 zay i>d- 
nlków itartuJucych w e"Ta„ lwia ezęfł  lo  
m toduci rzk< Ina.

W ynikli 00 d r. —  Trolain wsk| .0 6 ■

.  (w*wszystkich klasach! rozesłany xWrtan.ii w naj 
blliszym e*ajio e elręgow, w fermlo wkUo 
ki <t puep laów  PZLA, (t)

ItK K  ITLFC1 NA BIEŻNI 
twow. 30.4. ^  Te, »ł Na ootokn Po

goni odbyły -1 d-blaj ni.Twwto w ««uoi« 
en— idy lekkoatletyczne. Lid, rznła wielka Uoje 
sUrtu,4Cvch zawodników Lepoi, wyniki 0- 
siasmęlo w lasiypujących konkurenci ach:
ioę m onurw<cz 11,2 200 m —- orięwte*
24 skok w dal N larlee  ft,57.

IĄ r n żE lA  A  ,RUziZ!AD?U 
orudziaiiz,- 30.t Tel, wl- — w ws-

gu ni. prze! .j o nagrody prez-Uenta. mia—n 
1, Józefa Wluuką, ,u..-egrauym „« dvataos„ 

0 -  i  krn, pierwsze mlejae, fają! Drlr.nz 
(MttS) w ezajln 12:24 przed Kainnny ■■kin' 
>.i „iót 12:24,4. Drużyno y .  wyelyżyf K. S. 
Mechanik zdobywając nagrodę n» w,nnnoić.

REKOh» U łuT U  w  HYDGOŚZCzy 
SYP o, 4 . -  Tek -  W bie

gu na 1 km pizW fkudrm, o miotriai two 
P o m tn a  iw ycięzyj Ka " ya  ( I .  S. O ojaia) w 
riaylu L0;4i pue^ Szuleem (WKS pyd- 
gaaze-), * ‘- - to „ 4 lo  150 -“wodn:k.iw 

W ramach zawodów iakkoatlrtycznyeh o 
ml«ta»n«two tnlaata, Korda* (Sokół 0 y n- 
g o sz e i, .izyakat r  raucie miotem w salk  46 
m. M  em.

Marlar Hollntann. odbywający #|uż 
bę wojskowa we Włodzimierzu, o s ią g  
nął w rąmach próby na P 0 S  6 0  cm. 
— skok v. dal; 11,3 sek, — 'Oh m. 
(ble* ojlwl się na trnwje),

DZIEDZICZNE ZDOLNOŚCI 
W  rodu 1904 Amerykanin Lightbody 

wygrał 800 i 1500 mt, na Olimpiadzie. 
Tera i svu jęto, student uniwersytetu 
w Harvard biega 400 mtr poniżej 48 
sek. I Jrst km dyć-tem  do sztafety 
olimpijskiej 4 x 400.

48,3 ‘sinsrra’ na łOP nifr słynny 
*redniodvstansowie> włoski Latui. o -  
nerweger rzucił dyskiem 48.93. Be* 
viacq«a przebiegł 5 kim. w 15:M.

mogli jednak przełamać żelaznej nhro-
^ rb P̂ n u Û n tX łW^ ^ n ^  najprostszą drogą póigórą całkiem we
k jednak w*Wtta taSŁt potem zdo- ^  ™  « .*  V.'tSSo
bywca dwuch goali Portsmouthu Par.- “
ker, ustalił wymk dnia 4.1. 40 rozwinięcia się przeciwnika Idąc

w momencie posuwania się własnego 
ataku zdecydowanie do " r ?0du. Atak 
grał z rozmachem, jednak w miarę 
zbliżania sie do bramki tracił tempo 
i spokój. Z teł zapewne przyczyny 
wiele niewyzyskanych sytuacji 1 spo
ro spudłowanych strzałów.

W każdym razie reprezentacja Za-

Zuyclęstwo _lortsmoiithn było nie
oczekiwane ale zupełnie zasłużone. 
Silna d-użyna Wolverhatnntun nie 
wytrzymała napięcia meczu finatou e- 
eo i załamała s ię  zupełnie do utracie 
dwóch bra-nek. Nalleoszym graczem 
na boisku był prawy łącznik Po-ts- 
mouth, Barlow, który zaledwie 6 ty
godni temu sprzedany zos‘ał temu

STc-k W iwyt _  n : c o I » , i  II 116 lat!) 171 «m, 
M ci w dal —J Nic lian II — 6 0J.

Panler , .n _  u  o lf .-m ó —>i "I _  a 
Misi RZOSTW* tirittymowe KL C

W uiy‘ 1 , -hw aly -v a ln eto  -gro,„adzctila. 
»„m Ja „portowa PZLA opracowała rc,-nia
ni ln nilalrzourw orużynowych rakzr l Oli -i»- 
»y i,C ".

Program ml«trzs„,w pojo»taJe tax| aam 
Jak w wyżazych klasach, ja wyją te: jm jed
nego punktu> *em!ns- sitat.Uy Mi idar*j , f  
— 300 —  200 — 200 — 30P — 5001 fuegrv.

.  ........... . głębia zasłujruje na uwagę Przede bedzia :ta,c, ii„ -  200 -ż 100" —
klubowi przez Wo'verhampton za wszystkim nadaje się doskonale na
6.000 funtów sterlingów. partnera sparingowego, gdyż potrafi >q -  4. p<jako „c nS VYuit 4 b"°*^

O dpow iedzi R edakcfl
P. Henryk Zah,v wiocłąweto Ząsa-

dy organizacji klubów I “towarzyuzeń. 
Ruseck ł Posncr — Główna Knęgar 
nia Wojskowa 

P. T, Pocli, Chyrów. ',Vywia?a Pan 
od ras Informacji równej hlstorl klu
bów. Wszak meczów  takich pyło w  
ciągu 30 lat ich Istnienia dzi"*I#tk 
\Va,,D!e. czy nawet same kluby -ech -a 
sporządzić komuś nełoą listę wypraw. 
Trener ten jest 1 już działa. Czy efekt 
bodzie zaraz — to wątpliwe Tkaniem 
naszym propagandowo więcej zrobiła 
te. druga, co nie umniejsza zasłu,"' „ta* 
wo-ytki" Pana 

1 K. Y . Nemio. Dziękujemy, tle  z 
p-opozycjl nie skorzystam;.

P. P. Członkom ekspajycff piłki 
eerpej ao Rygi unrzeimie dziękujemy 

z? ■'imlęć o Przeglądzie Sportowym 
i gratulujemy... niedzielnego* rewanżu.

Chlah Szwidzki
zachowuje eniukł« 

linią

H  A
R A K IE T A M I

Ł Ł O  —  T E N I S I Ś C I  I  R O W
POLSKIEJ fabryki F R E M a  i Jako jedyna O F IC JA L N A  P IŁ K A  tenisowa do TURNIEJÓW

(Typ J .  Tłocruńskłego ł K. Tarłowakir^o) zdob-rto w roku 1938
l i lS T R2OSTWO ŚPOD KUT EJ  FUROPY

uznana została przez P-Z.LT na rok 1939 
PIŁKA S. N . firmy tt$ p en cer  • M«ul«on" LONDYN

E  R  Z  Y  
O b r ę c z e r o w e r o w e

e  i i
F R E M A

u ż y w a n e  s ą
NAJLEPSZYCH ASÓW

p r z e z
R O W F R n W Y f H !
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7 zagranicznych deklaracji
o m is tr z o s t w a c h  b o k s e rs k ic h  E u r o p y  n a  te re n ie  W a r s z a w y

Komitei FIBA zdecydował jedno
myślnie, iż następne mistrzostwa bo
kserskie Europy odbędą się w Polsce. 
?d imprezy tej dzielą nas pełne dwa 
lata, t}Ti niemniej jest rzeczą Hitere- 
sującą. iak przyjęli tę decyzję kierow
nicy poszczególnych ekspedycyj. W 
Iprawie te i przeprowadziliśmy ankietę 
w  Dublinie, oto jej wyniki.

P re z e s  FIBA O s c a r  S Ó derlund  
— Stanowiska swojego nie ukrywa- 

Itm. Podkreśliłem na posiedzeniu ko
mitetu. FIBA że sprawa powierzenia 
organizacji mistrzostw nie może być 
kwestią targów na płaszczyźnie finan
sowej Pozycja, jaką boks Polski za- 

w  Europie rozstrzygnęła tę kvi e- 
stię. Zwycięstwo Polski w Dublinie 
potwierdziło słuszność naszej decyzji.

Nie mogę w chwili obecnej złożyć 
wiążącego oświadczenia, co do ilości 
pęsciarzy, którzy będą delegowani 
przez Szwecję na mistrzostwa euro
py w  r. 1941. Przypuszczam jednak,

że wyślemy pełną ósemkę. Mamy wie 
lu młodych zawodników', którzy pod
czas Olimpiady przejdą międzynaro
dowy chrzest bojowy i właśnie w r. 
1941 w Polsce powinni okazać się 
dojrzałymi, pełnowartościowymi pięś
ciarzami.

Wbrew temu. co się głosi, przypu
szczam, że Tandberg pozostanie ama
torem, a moim cichym faworytę,n jest 
Stig Kreuger z wagi muszej, który 
zapewnie zaawansuje do kategorii 
wyższej, co bynajmniej nie powinno 
zmniejszyć jego wartości. Nie poje
chał on do Dublina, gdyż przechodził 
grypę z  komplikacjami, ale na Olim
piadzie i w Polsce pow inien sprawić 
niespodziankę.

Znamy silę polskiego pięściarza i 
dlatego przybędziemy do was na mi
strzostwa Europy w pełnym sz> ku 
bojowym.

P. M a zz ia  (W łoch y )
Kierów nik ekipy włoskiej Goman- 

datore Mazzia, spełniał szereg funkcyj

Prasa irlandzka
chwafi ?claków

Praa* Irlandzka, k tóra  w  trakcie turniej*! 
n iw a  w sie  ipi«aia tz aensem, (przyniosła b a r
dzo obiektyw ne i «*zeczowe spraw ozdan ia  r  
wafle finałow ych. M. Inn. w iększość dzienni
ków  m a odw agę p rzyznać, że w alka Dowdall 
— Czortek by ła  r,upełnie w yrów nana  i że 
wotoec tego aw ycięstw o powfnno był*? przy
p łać  Polakow i, k tó ry  ,,z rob lt“  tę w alkę 1 
przez cały czas prow adził a tak .

T e  zm ianę n a stro jó w  w p ras ie  dęb liń 
skiej tłom aczym y sobie  tern, ze sp ra w o z d a 
n ia  i  waJc w stępnych pisaJi początkujący  re 
porterzy , dla k tó rych  każdy Irlandczyk był 
bogjęm 1 p o w n  en był odnieść zw ycięstw o, 
* finały  oceniali szefow ie działów ' sportow ych, 
w ytraw ni znaw cy boksu zaw odow ego.

0 ł*  p rzykładu przytoczym y mały w yciąg ze 
•o raw ordart końcow ych.

„Siunday independen t44:
Dow dali n igdy  w  życiu nie stoczył tak iej 

walki j£k  w czorajsza  przeciw  Czoiikowi. Je
go  zachow anie s  ę  w  ringu było w spaniałe. 
ięgO znakom ita p raca  nóg  ra z  po  raz  my
liła ipo‘6k ego p ięśc ia rza . Poza tern w czasie 
zw arcia  jeg o  ręce stale znajdow ały  się w e
w nątrz  rą k  przeciw nika i  w skutek tego bił 
<*! o wiele czyście! od C zorlka.

W  trzeciej rundzie Dowdall był k ilkakrotn  e 
blisko rozstrzygn ięcia  walki n a  sw oją  korzyść 
(Jest on pierw szym , którem u to  udało s  ę  z ro 
bić z  C zortkłem ). ale w  ostatn ich  dwu mi
nutach  zosta ł n iespodziew anie zam knię
ty przy sznurach  przez Po laka, b ijącego jak  
m aszyna.

Pon e w a i  Jednak Dowdatf p rzez caty czas 
b ił czyściej, wszyscy zdaw aliśm y sobie s p ra 
wę, ie  będzie to  decyzia  .o w łos44. W erdykt 
oefdał zw ycięstw o Dowdaliowl, ale mo tn z d a 
niem uniesi-ona być pow inna racze j ręku 
C iortka*1.

T a  sam a gaze ta  pisze o  walce Kolczyńskie
go z Agren em :

„B yła  ta k a  chw ila w  pierw szej rundzie , 
kiedy Agren w strząsną ł Kolczyńskim, a 'e  P o 
lak szybko w*"ócJł do  siebie i w  da 'szych  dwu 
otarciach byt e«o szybszy  i nieco dokładniej
szy  w ciosach od Szw eda14.

O Pisarskim;
..P isarsk i b y t lepszym  bokserem ; używ ał 

m ądrze  lew ą I b#  s 'ę  bardziej p iw n ie  od 
Estończyka. Poza tem okazał się tn  d o s ta 
tecznie śikty. by  przetrzym ać n ieusta jące  ataki 
Paadika 1 dop iero  w  ostatn iej m inucie o s ta t
niej rundy zaczął odczuwć ciosy R aad lka w 
ko*TU9.

Decyzja na korzyść RaadJka jest w mo m 
pojęciu n iezasłużona, ale poniew aż no ani na  
chwilę n łe osłabł w  sw ojei ofenzv\vi? — nie 
można J ej nazwać orzeczeniem  rażąco  złym“ .

O Szyn m rze;
. Mu«’n a  byt w yjątkow o szybki jak  n a  pób 

d ężk  cgo  i kon trow ał •pirytu ie. ale Szym ura 
s^edł naprzód  lewym p rosty  i p raw y  n a  szczę 
kę, tak  t e  W łoch ^  zaw sze zdąży ł umknąć 
wzdłuż In .

M usina b ił w* końcow ej rundzie  o wiele 
czyściej od Po laka, k tó ry  m iał skłonności 
do  trzym ania, ale w  każdym  re z ic  zw ycię
stw o Mtislny by ło  w ściekle n isk ie4

Jest to recenzja naje  ekawsiza i najob jek ty - 
w nłejsza. Z Innych p  6m w yciągam y tylko 
bardziej oryginalne uw agi.

,,T hc Irish Pres©44:
, ,W alka Dowdalla z Czortkiem była najp ięk

niejszym  w idowiskiem  w ieczoru. Zw ycięstwo 
Dowdal a  było szczęśliwe, a-e sądzim y, że na 
decyzi' sędziów  zaw ażyło ostrzeżenie  udzie
lone Polakow i w pierw szej rundzie. Przes«- 
ło  cno  niepostrzeżenie  dla większości w idzów . 
(Bo żKd-nego ostrzeżen ia  nie było Sędzia 

Schroeder zwrócił poprost.u uw agę na  ko 
nieczność ostrożnego pos'ug*‘w ania się g łow ą 
podczas ataku — jprizyp. naszego  sp raw oz
daw cy),

„Iris-h Independent44:
..P raw dziw y sek re t  sukcesu Dowdalla pole

ga na tem. że zaw sze t-n w iedział, kiedy Czor
tek  chce go  .przyprzeć d o  m uru. W tedy za
m iast próbow ać nurków * w  rezu ltacie  obry
wać ciosy, D owda 1 staw a! i cddaw ał P o ’a - 
kowi cios za ciosem  w  zac ię te j w ym ianie 
przy sznurach .

Sądzę, że sukces Dowdalla byl najw iększą 
n lespodz 'anką  tygodnia . Dowdall zosta ł po
konany W' tegorocznych irKtrtzostwa^ h Ir
landii i do s ta ł miejsce w  rep rezen tac ji do- 
pie-o po  w ygraniu elim inacji, jego  o sta tn ia  
forma n je (była przekonyw ująca, jego  do 
świadczenie —  o g ra n iczc ie  1 m ało ludzi o- 
c zek w ało  by zaszedł on w  m istrzostw ach 
daleko. Jednak Dnwda l popraw iał się w k a 
żdej w afce, a  (iego spo tkan ie  z Czorlklem było 
najw iększym  przeżyciem  finałów'.

W szystkie walki finałowe były tak rów ne, 
że fitedm n zwyc ęzców można byłoby uznać 
za pokonanych -  n ie  popełniłoby się przytem  
pow ażniejszego b !ędu“ .

D obry  s e k u n d a n t
Kiedy kapral armii irlandzkiej Charles Even 

den s taną ł oko w  oko z rekrutem  arm ii pol
sk iej Antkiem Kolczyńskim, serca  Irlandczy
ków zabiły żywiej. Była to d la nich jedna  z 
na i w ażniejszych walk turn ieju .

E renden  przygotow yw ał się do  spo tkan ia  
b a rd /o  starann ie . O bejrzał sobie P o laka  pod
czas pierw szej w alki z Belgiem 1 zdecydował, 
że „K o lka44 je s t do pobicia. Do opracow ania  
planu tak tycznego Erenden pow ołał Clan- 
c y 4ego, jako  że rudy  Irlandczyk sp o tk a ł się 
z  Polakiem  Już dw a razy  i zna jego system  
na  pam ięć.

T ren er p. Stamm m ówi:
— Jak zobaczyłem  C lancy4ego. byłem o wy 

nik spokojny. Taki sekundant, k tó ry  w  ciągu 
m hiuty p rzeg ra ł przez nokaut, nie m oże być 
dobrym  d o ra d c ą .. Jego obaw y udzielą się pu
pilowi.

Rzeczywiście, Erenden był nastaw iony  ty l
ko na obronę i nie m yślał o w ygraniu sp o t
kan ia . Losy meczu rozstrzygnęły  się w  ciągu 
pierw szych 30 sekund. Rekrut zaw adził p ra 
wym sierpem  kap ra la  i te n  już w ięcej nie 
przyszedł do siebie, aż  do  chwili ostatecznej 
Interw encji sędziego.

Rozm awiałem z Clancym po meczu.
— Kolczyński je s t bardzo silny J m a dobry  

cios. Ale...
— Co takiego?
— Ja myślę, że te raz  pokonałbym  Po laka . 

PozmoJem jego sposób  walk* ;  przypuszczam , 
ie  dałbym  mu radę . W Berlinie w  roku zesz
łym byłem  chory, tym tłom aczy s ię  m oja n ie
spodziew ana po rażka. T e ra z  byłoby Inaczej. 
Będę dąży ł d o  rew anżu!

w Dublinie Gdy po skończonych wal
kach, inni działacze szybko opuszczali 
stadion, p. Mazzia jwijaf się w hali 
telefonów wśród dziennikarzy, ocze
kując połączenia z Rzymem. N.ie ła
two więc uzyskać było z mm rozmo
wę. Wreszcie udaje nam sic to w 
hotelu Hiberman w obecności p. Fran
ciszka Rybarczyka. Na zadane pyta
nie p. Mazzia oświadcza, zwracaiac 
sie do p. Rybarczyka:

— Oto moja ręka, że wyślemy do 
Polski pełną ósemkę. Preeciez związ
ki nasze iączy nie od dziś datująca 
się przyjaźń. Pierwszy wasz wielki 
sukces odnieśliście w naszej ojczyź
nie na mistrzostw ach w  Mediolanie. 
Będziemy się starali o rewanż... — 
dodaje z uśmiechem p. Mazzia, dając 
do zrozumienia, że ambicję bokserów 
włoskich będzie nie zajęci* drugiego 
miejsca, za Polska, jak w Mediolanie, 
lecz zdobycie mistrzostwa.
A rtu r  v o n  k a n k o w s z K y  (W ę g r y )

— Przyjaźń polityczna, jaka iączy 
Węgry i Polskę ułatwi nam znacznie 
nasze zadanie. Zapewne zdaie Pali so
bie sprawę, że związek wegiersk1 nie 
rozporządza w chwili obtenei. ani do 
statecznym kapitałem ani odpowied
nią klasą zawodników. Do roku ly41 
znajdziemy jednak wielu nowych, 
młodszych zawodu,ków. Twierdzenie 
swoie opieram na wynikach ostatnich 
mistrzostw. 1 dlatego mogę ośwmd 
czyC,. że na najbliższe mistrzostwa En 
ropy w r. 1941 barwy węgierskie re
prezentować będzie szóstka, może na 
wet i ósemka zawodników. Na wyjazd 
do Polski nasze wtadze państwowe 
nie odmówią nain sun.sj diówo Nie ma 
więc obawy, iż w przeddzień wyjazdu 
pusta kasa bokserskiego związku wę
gierskiego zmusi nas do okrojenia eks 
pedycii.

P. E r ta m o  (F in la n d ia )
— Wyjazd do Dublina kosztował 

"a^ lU.ÓÓO marek fińskich -od osoby. 
W tych warunkach nie mogliśmy wy
siać większej ekspedycji. Znam kosz
ty wyjazdu do Polski. Nie przekroczą 
one 2.000 marek od osoby. Niewątpli
wie' związek wyśle na najbliższe mi
strzostwa peina ósemkę. Pewne trud
ności może sprawić obsadzenie wagi 
ciężkiej. Karomcn który obecne wal
czy w tej kategorii, nie ina przed so
bą przyszłości, .leśli w naihliźszym 
czasie nie znajdziemy zastępcy, ekspe 
dycja nasza zmniejszyłaby się o jed
ną osobę Uważam, że w kategorii 
ciężkiej nie można ryzykować, w ysy
łając zawodników początkujących. Po 
Polski przyjedziemy na pewmo.

V an d e r  Stappe-n , B e lg ia )
— Za 3 dni na olicjalrnm posiedze

niu związku będę sfctadat sprawozda
nie z udziału naszego w Dublinie. 2re 
terują wówczas belgijskiemu zwdązko 
wi uchwatę o powierzeniu Polsce na
stępnych mistrzostw. Przypuszczam, 
że znajdą się fundusze na wviazd do 
Polski. W zależności od stanu kasy, u- 
Stalimy ilość reprezentantów.

Zdajemy sobie spraw'ę,że w naszych 
w-arunkacli nie możemy liczyć na suk
cesy. Z ósemki, która startowata w 
Dublinie .zapewne miikt nie pozostań e 
amatorem. Ale to nas nie zraża. Kto 
wie, może Waśnie w tym czasie poja
wi .się w Belgii talent na tniairę L eg n u  
da, który w Polsce zrob i taką fnrorc 

S ę d z ia  M a ts o v  (E s to n ia )
— Cieszę się, że mistrzostwa odbę

dą sie wr Polsce. Estonia glosowałaby 
za Polska, gdyby przeprowadzono an
kietę przd mistrzostwami w r. 1939.

Nie mogę -przesądzać sprawy, ale

zapewmam pana, że zrobię wszvstko, 
aby do Polski przyjechać z ośmioma 
pięściarzami w'e wszystkich katego
riach. To jest nioią ambicja. Dołożę 
też wszelkich starań, aby drużyna na 
sza byia należycie przygotowana.

— Prace przedoiimpiiskie poprowa
dzimy z uwzględnieniem mistrzostw 
w r. 1941, Sądząc z sugestyj naszego 
Komitetu Olimpijskiego, do Helsinek 
w'yiedzie tylko czterech bokserów-, 
ale Jo Warszawie jak zaznaczyłem, 
wyślemy ośmiu.

P A u re l io  (R u m u n ia )
Do Dublina przyjechał sędzia rumuń 

ski p. Aurelm. Nie prowadzi! on wąlk, 
gdyż związek rumuński dotychczas 
nie zlikwidować zatargu z Węgrami 
w sprawne ' międzypaństwowego me
czu, zakończonego awanturami.

P. Aurelin odnosi się entuzjastycz
nie do pięściarstwa polskiego.

— Grrtuluię wam podwójnego su
kcesu. Wygraliście na wszystkich tron 
tach. Zdystansowaliście kilkanaście 
państw, a nie sądzę, abyście na mi
strzostwach w Polsce pozw-olili się 
wyprzedzić.

Nóstety, nie mogliśmy brać udzia
łu w mistrzostw-ach w  Dublinie, gdą ż 
zawodnicy nasi odbywają służbę w-oj 
skow-ą, ale do Polski przyjeżdżamy w 
pełnej obsadzie.

Od Mediolanu skład osobowy uleg
nie całkowitemu odmłodzeniu. Może 
tylko Radan obecnie najlepszy nasz 
bokser pozostanie w drużvnie. Osea, 
który ookonat Cwntlia w- Mediolanie, 
jest zawodowcem.

Zechce pan pozdrowić sportowców 
polskich i zapewnić, że ich sukcesy od 
bijają się głośnym i radosnym echem 
wśród sportowców rumuńskich.

Cenzury za
w y s t a w i a  p. H ie r n n im u s  b o k s e r o m  p o ls k im

UBIORY SPORTOWE KAHCZE imprrs"0Wiine fitrnt“  Leszno 4 m. 20
H“ detal. Zamówienia na miaaa « * •  I • * *  I angielskie . £ • _  J  _  , t | . „ . 08.35

P . H ieronim use kapitan  zw iązkow y niemiec
kiego  zw iązku bokserskiego, wrócił z  Dubli
na w  czw artek , a j u t  w  so b o tę  w yjechał do 
Genewy na posiedzeniu M łędzynarowego 
Związku bokserów  zaw odow ych.

U dało s ię  jednak  zam ienić z nim parę  słów  
na lem at Dublina.

„ Ja k  podobali się panu bokserzy polscy
B ardzo Jasiński, bokser defensyw ny m iał 

j ciężką p rzepraw ę z  Nardechlą. ale odegrał 
sw ą ro lę doskonale z  Polakiem  trudno  w a l
czyć: je s t in te ligentny, m a doskonałą  p o sta 
wę. Jednym słow em  to wielki ta len t, który  
s ta  wdam już dziś przed Rotholcem.

Sobkowlak m iał pecha, że tra fił od razu  na 
m istrza  Europy Sergo, 2 którym  w alczył do
b rze , Mimo to  tw ierdzę, i e  Sobkowlhk, nie 
je s t  już tym  czym był daw niej. Zato dosko
nale bił s ię  Czortek. Jak wszyscy piórkow cy 
miał Polak  ciężkie m ecze i m usiał do finału 
przepychać 6ię Łłofeclami. Jeśli p rzeg ra ł z 
Dowdalem , to  ty lko dlatego, i e  n ie  m ógł już 
w ytrzym ać w łasnego tem pa. Gdyby lepiej 
rozłożył sw e siły byłby m istrzem  Europy. 
Ale ręczę m oją głow ą, że Czortek g ładko wy 
g ry w a  następną  w alkę z  Irlandczykiem .

Kowalski sam  .jeszcze n ie w ie, co w  nim 
tkwł i d la tego  nie um ie sw ego  w ielkiego ta 
lentu w yeksploatow ać w czasie w alki. Tu 
o tw iera  się wdzięczne pole do popisu dla 
Sztam a. Gdyby Kowalski nab ie rze  w ięcej zau 
fania  do siebie będzie n ie do pobicia w Eu
ropie. D la mnie je s t już dziś obok N iirnber- 
ga" najlepszą w agą lekką.

P isarsk i zrobił w Dublinie w ięcej, niż ocze

kiwaliśmy. Polak m a doskonałe w arunki tech 
(liczne i odrobinę szczęścia. Był n iew ątpliw ie 
jedną  z  najsym patyczniejszych osobistości na 
ringu dublińskim . Z sukcesu  P isarsk iego Po
lacy m ogą « ę  bardzo  cieszyć.

Mile zdziw iony byłem Szym urą. W meczu 
z M usina m iał s ta le  lekką p rzew agę i wygrał 
spo tkan ie.

Dla mnie m oralnym  m istrzem  Europy je st 
Szym ura, a  tiie M usina.

P iłat?  Obsada w agi ciężkiej dom aga się 
zm iany. W idziałem ju ż  trzy  m ecze P iła t —  
R nnge. Za każdym  razem  Polak trafił przy
najm niej ra z  Niemca, k tó ry  był w strząśnięty . 
Tym razem  Runge nie dosta ł ani razu . A Run 
ge nie je s t w najlepszej formie.

A Kolczyński?

T ak , Kolczyński. Kolczyński zdobył ty tu ł 
easłtiżenie. ale nie pokazał form y z poprzed
nich występów*. W skutek 6łużby w ojskow ej 
s tracił precyzję ciosu. Teraz b ije  częściej —  
często  w  pow ietrze — a le  już nie z  tą „ko l- 
Czyńską44 dokładnością, k tó ra  była jego n a j
większym  atu tem . Sztam  musi s ię  nim zająć  
W  te j form ie Kolczyński łatw o m oże p rzeg rać  
z naszym  M urachem .

„C zy sekundow anie Polakom  było dobre?44
„Z nakom ite . Było w prost w zruszające, jak 

opiekow ał się Sztamm swymi pupilam i. To 
s ta ry  w yjadacz , ten maleńki Polak , nauczył 
się wiele w  Ameryce. Z innym sekundantem  
nie zrobiliby Polacy tyle w  Dublinie.

Czy myśli part że narybek niemiecki odegrał 
by w  Dublinie w ielką ro lę?“ .

Nie. Załam ali by się  zato  nerw ow o I s tracili

byśmy wiele, nadzieję na przyszłość. Z rą ia -  
m anlu się boksu niem ieckiego nie może być 
w ogóle m ow y. Przeciw nie, m am y narybek, 
k tó ry  za rok. dw a, może ju ż  w Helsinkach, 
pokrzyżu je  wszystkim  plany.

„C o  będzie te raz , po m istrzostw ach **.
„P rzed e  w szystkim  bokserzy  odpoczną. 

W ostatn ich  4 m iesiącach rozegrali 20— 24 
spo tkań  to znaczy co 5 dni jeden ciężki m ecz. 
T rochę za dużo, jak  dla am atorów . W yjęte 
spod zakazu będą t, ZW, spo tkan ia  tren ingo
we, k tó re  pozw olą u trzym ać się  pięściarzom  
w form ie. A w form ie być m uszą choćby ze 
w zględu na mecz z  Polską, k tórzy  njewątpH 
wie będzie czołowym w ydarzeniem  roku 1939.

„Czy ma pan nadzieję zrew anżow ać 6lę za 
Dublin?

T o  nic my, aJe Polska pow inna się zrew an
żow ać. Za Dublin postaram y się zrew anżow ać 
w roku 1941. W czerw cu w W arszaw ie P o l
ska  m a do w yrów nania rachunek za porażkę 
4 :12  we W rocławiu, że będziem y bronili 6lę 
w szystkim i siłami — to nie ulega w ątpliw ości.

O. B.
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P O W I E Ś Ć
CZFM DRUGA

EPOKA HIFRONIMA

Po z\vvcieskiir meczu o mistrzo- 
. . .  ctwo Polski, Victoria warszawska

'1924 rok), podejmuje flrużynę Ligi 
(Kraków) we własnym lol alu. P re
zes mir. Lech-Wilski opowiada sze
fowi ekspedycji gości o zasługach dla 
klubu Hieronima Pietrzaka.

M djor m usiał D rzerw ać, bo Hieronim  zbliża! 
s*ę w taśn ie  do nich po długiej w ęd ró w ce w śró d  
gości.

—  D ow iaduję się tu  o panu w iele c iekaw ych  
rzeczy  — ujął go za ram ię G iczalski. —  Niech pan 
posiedzi trochę  z nami. Z by t sum ienny z pana 
gospodarz, nas nie trzeba zachęcać i tak  zjem y 
panu w szy stk ie  ciastka! P an  m ajor opow iadał mi 
w łaśnie że pan tak  stale tro szczy  się o w szy stk o  
co się dzieje w  Yictorii.

— P an  m ajor p rzechw ala  m nie zaw sze — za 
rum ienił się H ieronim . —  Zapom ina za to m ów ić 
o sw oich zasługach  dla klubu, Nie Ja, p roszę p a
na, a m y! Ja  sam  nie zdołałbym  niczego tu do
konać. P om ysł za łożenia V ictorii pow stał w gło
w ie C uaacza  jeszczt k iedyśm y byli w  szkole, 
p rzed  w ujną. Już  w ted y  on, mój b ra t i Romanow
ski, ten lew o sk rzv d ło w v . k tó ry  się panu m ecena
sowi tak poaooał na dzisiejszym  m eczu, kopali

razem  piłkę i m arzy li o swonin 
w łasnym  kiubie. W ojna rozbiła 
n aszą  paczkę, ale p rzed  czterem a 
laty, p rzy  pom ocy m ego w uja 
P io tra  T w ardow skiego , udało  sie 
w reszcie  s tw o rzy ć  V ictorię. W uj 
w y łoży ł na klub resztk i sw ej 
fortuny, straconej w  zaw ierusze  
w ojennej. A te raz  p racu jem y  
"  szy sc y  razem  nad tym , ab y  
VicfcorLa w y sz ła  na szczyty!...

—  Szkoda tylko, że nic m acie 
w łasnego  boiska...

— Będzie, panie m ecenasie, 
i to już niedługo. Dzięki s ta ra 
niom  pana m ajora...

— No, no, no! —  trzep o ta ł rekam i prezes na 
znak p ro testu .

—  Niech pan tnajor nie zaprzecza. W łaśnie 
dzięki staran iom  naszego p rezesa  i poparciu 
daw nego d y rek to ra  szko ły  do k tó re j chodziłem , 
a obecnie rad cy  w  M inisterstw ie O św ia ty  pana 
G órasiew icza, dostaliśm y od m iasta duży plac, 
na  k tó ry m  pow stan ie  w ielkie, piękne boisko!

—  A fundusze na budow ę? —  spy ta ł b ezce
rem onialnie m ec. G iczalski.

—  Znajdą się, m uszą się znaleźć —  pow ie
dział z m ocą H ieronim . Część p racy  w ykonam y 
z re sz tą  w łasnym i rękam i. M amy w klubie ludzi 
najrozm aitszych  zaw odów , zrobim y sami plany 
budow y, a  i w  w ykonaniu  będziem y w szy scy  
czynnie w spó łdz ia łać '

—  Jeżeli dopisze w am  takie szczęście, jak 
na dzisiejszym  m eczu —  w trąc ił jeden z g raczy  
k rakow sk ich  —  jestem  pew ny, że już na drugi 
rok będziem y g rać  na  w aszym  boisku!

G łośnym  śm iechem  przy ję to  tę trochę  złośli
w ą  uw agę.

—  D ziękujem y za dobre życzenia —  pow ie
dział w esoło  H ieronim . — P rz y  takim  szczęściu,

jakie m ieliśm y w  dzisiejszej grze, gotow iśm y 
uporać się z boiskiem  n aw et w cześniej, niż za 
rok!...

—  Braw o! — krzy k n ął kapitan Ligi, p rz y 
g ładzając w ąsy . —  To lubię! D aw no nie bytem  
w śró d  takich szczerych  spo rtow ców  jak ci „w i- 
k torianie"! Szklanką lim oniady pozw olę sobie 
w yp ić  zdrow ie naszych  gospodarzy . T rzepnęli 
nas dziś szpetnie, niech ich P an  Bóg kocha, ale 
chłopy bycze, jak rzadko! Zdrow ie Victorii, pa
nowie!...

—  Niech żyje Victoria! — podchw ycono ze 
w szy stk ich  stron  —  Z drow ie gospodarzy!...

—  D ziękujem y. A te ra z  d row ie gości. L iga 
czołem ! — w zniósł to ast H ieronim .

—  Niech żyje Liga! —  zagrzm iało  w lokalu,
—  Niech żyje C udacz! —  o d krzyknął k toś 

z kibiców  krakow skich . —  Zdrow ie odszczepień- 
ca! U nas na Błoniach uczy ł się kiedyś konać p i
łę po to, żeby te raz  w bijać nam gole!....

Cudacz, k tó ry  p rzeszed ł ca łą  kam panię legio
now ą od 1914 roku, m iał w śród  gości k ra k o w 
skich nie ty lko  znajom ych ze sportu , ale i z sze
regów . Walili go te raz  po ram ionach i żartob li
w ie zarzucali m u „zd rad ę11, śm iejąc się, że jes t 
czas n ap raw ić  g rzechy  i że w  L idze zaw sze  znaj
dzie się dla niego jakieś m iejsce.

—  Na razie  nie rezerw ujcie  jeszcze dla mme 
tego m iejsca. Jeśli V ictoria najdalej w  p rzy sz ły m  
roku nie zostan ie m istrzem  Polski, za karę  gotów  
jestem  przejść do Ligi!...

— P rz y d a łb y  się w am  taki g racz, co?  — 
zw rócił się m jr. Lech-W ilski do G iczalskiego, 
a m ecenas tylko p rzew rócił oczami.

— Cóż za pytanie! Z C udaczem  w  ataku  d ru 
żyna  nasza s ta łab y  się o 50% silniejszą. AJe po 
co ran ić sobie serce. Jak ież okoliczności m ogły
by  zm usić C udacza do porzucenia klubu, o k tó 
rego stw orzeniu  m arzy ł jeszcze w  czasach nie
woli! Kto by też m iał sum ienie rozbijać tak 
zgraną i zży tą  z sobą d rużynę jak w asza?,.

— D laczego to tak  każe dziś na siebie czekać 
iiasz pan T w ard o w sk i?  —  zdziw ił się m ajor — 
M iał tylko p rzeb rać  się i zaraz  tu przyjechać, 
a tym czasem  jak nic m a go, tak nie ma...

—  W łaśnie, zaczynam  się już niepokoić — 
w y zn ał H ieronim . — N iestety  w uj skasow^at te 
lefon i nie sposób się z nim skom unikow ać...

— M oże kogoś spotkał po drodze i zagadał 
się....

—  M ożliwe. W  każdym  razie już powinien 
być ..

B rzęk  tłuczonego szk ła dobiegł rap tem  
z przedpokoju, a zaraz potem  rozległ się podnie
siony glos kobiecy.

—  Oho! —  zaw ołał Rojanowrski — P estk o w a 
„k sz ia łc i“ sw ego F rania!

—  To w oźna —  H ieronim  inform ow ał mec. 
CnczalsKiego — m a 5-letniego synka, bardzo  za 
baw nego m alca, k tó ry  przypuszczaln ie  p o sta ra ł 
si;- tam  teraz  o zm niejszenie in w en tarza  nowego 
serw isu Felek — zw rócił się do C udacza — idź 
b roń sw ego  ulubieńca!

Ale C udacz zb y t pogrążony  byl w  rozm ow ie 
o legionow ych dzieiach i m ałego F ran ia  nikt nie 
uchronił p rzed  tw ard ą , sp racow ana rcką m atki. 
M usiała go ta  ręk a  dość dotkliw ie po trak tow ać, 
bo zanim  P es tk o w a  przeniosła się da kuchni, 
z przedpokoju dobyw ało  się głośne nociaeanic 
nosem.

—  Hieronim , co się dzieje z w ujem 0 — sp y 
tał przez stó ł S tasiek .

— No, w łaśnie sam m yślę, co mu się mogło 
stać...

— P oczekam y jeszcze z pół godziny, a  po 
tym  trzeba oedzie kogoś tam  posłać. C zyżby  mu 
się p rzy trafiło  jakieś nieszczęście...

Życiu pana T w ard o w sk ieg o  nic me za g raża 
ło, choć ut, co m u się p rzy trafiło  po pow rocie 
z m eczu do domu p raw ie  m ieściło się w  pojęciu 
nieszczęścia....

(C. d, n ‘
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Największy awans Gei.e nnneya
były mństra świata zostanie ambasadorem

' D rlennik ,,P arie  So ir" zam ieścił o s tatn io  
w  dziale politycznym  w iadom ość, k tó rą  z sa 
ty sfak c ją  pow tórzą pism a sportow e całego
iw ia ta . Oto w edług pogłosek kursujących w 
New Yorku na stanow isko am basado ra  S ta
nów Zjednoczonych w  jednym  z państw  euro  
pejskich w ysuw any je s t podobno Gene Tun- 
plecy, exm lstrz bokserski św iata  w szechwag, 
pogrom ca Jacka Dem pseya.

Co za niezwykły aw ans życiowy — powie 
k to ś — z zaw odow ego  boksera — am b asa 
dor. To na tu ra lny  bieg w ypadków  —  powie 
limy — człowiek o charak terze  i asp irac jach  
T unneya m usiał zajść bardzo wysoko. I ten 
drugi ma rację.

P ierw szy raz  nazwisko Joseph Eugene Tun- 
ney znajdziecie w sp isach  urodzin m iasta New 
York pod d a tą  25 m aja  1898 r. W kilka z a 
ledw ie lat później figuru je  ono w  ka rto tekach  
sprzedaw ców  gazet, a  na k ró tko  przed w ojną 
Światową na liście jednego z  un iw ersytetów , 
wóród wielu innych nazw isk s tuden tów  i czu
jących pociąg do teologii Z chw ilą p rzy stą 
pienia Stanów  Zjednoczonych do  wojny nie 
do6zły duchow ny przem ienia się w m ary n a
rza , a  w dw a la ta  później w zaw odow ego 
boksera.

Aż do tej oetatn iej przem iany z nazwiskiem  
Joeeph Eugene T uuney nik t nie w iązał specja ł 
nych nadzieli, a  początkow o i tu nie zapow ia 
dało się rew ohicyjnie. W  historii boksu z ja 
wia się bowiem dziw ny człowiek, który  m a w 
tej htetorłl pozostać  nazw any , ,Z agadką rin 
gu* \  Człowiek, nie lubiący walki na pięści 
sam ej w  sobie. U praw ia ją , bo doszedł do 
p rzekonania, że na tej d rodze na jp rędzej może 
zdobyć m ajątek , k tó ry  mu dopiero  pozwoli 
ułożyć sobie  życie w edług w łasnego upodo
bania .

Z aczyna się g ra , o k tó re j pom yślnym  za
kończeniu je s t prześw iadczony tylko on je 
den, P oryw a się na tą  grę  w  okresie  bardzo 
trudnym , kiedy je s t natłok  doskonałych pięś

ciarzy  i w ysunięcie się na czoło przychodzi 
niesłychanie trudno . W pierw szym  roku karle  
ry rozgryw a cztery  tylko num ery, w  następ 
nym dziesięć, dochodzi jednak  do w niosku, 
że k to  s ta r tu je  na długi dystans n ie  powinien 
się  przem ęczać i już  nigdy w  przyszłości nie 
stoczy tylu spo tkań  w  ciągu jednego roku.

Jeszcze klika spo tkań  — i zaliczony zo sta je  
do e lity  p ięściarzy  am erykańskich  wagi pół
ciężkiej. Na począ tku  czw artego  roku sw ej 
karie ry  zdobyw a czem pionat S tanów  Z jedno

czonych, bijąc Kfng Lew ińskyego, a le  dokład 
nie w  cztery  m iesiące później oddaje  

ten tytu ł w  ręce  św ietnego M arry G reba prze 
g ryw ając  po 15 r. na punkty. T o  je s t  p ierw 
sza jego  po rażka. Ale 1 o s ta tn ia . Nie p rzeg ra  
więcej w życiu ani jednej w alki. N iedługo po 
tym zw ycięża G reba 1 odbiera mu czem plo- 
nat, przechodząc następnie do ka tegorii cięż 
kiej.

•
T eraz  czeka  go jeszcze okres ciężkiej trzy 

letniej pracy, zakończonej strąceniem  z pie
desta łu  bożyszcza tłum u —  Jacka Dem pseya.

O ryginalny to bokser ten T unney, do k tóre  
go publiczność rozm iłow ana w  żyw iołow ej bi 
ja tyce  c iągle  nie m a p rzekonania. Boksuje 
absolu tn ie bez nerw ów , je s t chłodny, sy ste 
m atyczny, w yrachow any. T o  nie na gust ame 
rykańskiej w idow ni. A jednak  zaczyna przy
c iągać ją  powoli, tym ^swoim odrębnym  sp o 
sobem w alki, tą  denerw ującą  ,,czynną defen

sy w ą " , k tó rą  załam uje  jednego przeciw nika 
po d rug im ...

Jest rok 1926, a  „ T ig e r  Jack" Dempecy 
nie stoczył na p rzestrzen i ostatnich trzech la t 
ani jednej pow ażnej w alki, Tunney uznaje,

ie  nadszedł jego  czas. Już w łaściw ie w 1924, 
kiedy znokautow ał w 15 r .  C arpen tiera  był 
gcrtów, ale ch c ia ł 6ię o stateczn ie  upew nić. 
23-go w rześnia 1926 r. Dempsey zo sta je  zde 
tronizow any, a rów no w  12 m iesięcy później 
d ostaje  znów  s trasz liw e  bicie na rew anżu. 
W  w alce tej n iedoszły księźulek w ykazuje 
n iebyw ały h a rt ducha, gdy będąc niem al zno 
kau tow any , przetrzym uje k ryzys i zw ycięża 
w sposób m iażdżący. Z a ten mecz d o sta je  
najw yższe honorarium  jakie kiedykolw iek 
w ypłacono bokserow i — 990.445 doi. i 54 
centyII D ostaje  także w uznaniu za sw ój wy 
czyn nom inację na oficera m arynark i.

Zdobył m a ją tek  I nareszcie  m oże skończyć 
z zajęciem , k tó reg o  nie kochał. P rom otorzy  
załam ują  ręce — co za nonsensl Pod nacis
kiem prom otorów  i prasy  p o s tan aw ia  stoczyć 
jeszcze jedną, ale już o sta tn ią  w alkę w o- 
bronie czem pionatu. N aprzeciw  n iego  s ta je  
A ustralijczyk Tom Heeney, k tó ry  w 11 r. je s t 
już nie zdolny do s taw ian ia  jakiegokolw iek 
opo ru ...

Koniec z boksem ! M ajątek osobisty , przy 
tym jeszcze bogaty  ożenek pozw ala  T unney1 
owi oddać się sam odzielnym  studiom . In te re  
su je się  a rch itek tu rą , lite ra tu rą  (sam  p isze), 
w iele podróżu je—jest panem  siebie. A po kil
ku la tach  z tą  sam ą co daw niej system atycz
nością 1 w yrachow aniem  rzuca się w  w ir wiel 
kich in teresów . Posunięcia jego są  pew ne i 

pom yślne tak , jak  kiedyś w  ringu . Zo6taje 
w łaścicielem  wielkiej fabryk i sam ochodow ej, 
o trzym uje także stanow isko  p rezesa  wielkie
go banku now ojorskiego. Bierze się też  do 
polityki, odgryw a pow ażną ro lę  w kam panii

przedw yborczej na p rezyden ta  S tanów .
Zam ieszczona o statn io  w , ,P a n s  S o lr"  w ia

dom ość św iadczy, i e  i na tym  polu po tra fił 
dojść do sukcesów . , ,Głównym czynnikiem  
każdego pow odzenia — p isał kiedyś w  jed 
nym ze swych artykułów  —  je s t um iejętność 
skoncentrow ania  w szystkich s\yych sił na da 
nym c e lu " . T ą  zasadą k ieru je  się  p rzez całe 
ty c ie  i w yznaczone cele osiąga jeden  za  dru 
glm .

Od wieiu la t nie m ając nic w spólnego z 
boksem  i naw et nie in te resu jąc  się już nim 
zupełnie, Gene T unney z jaw ia się jednak  na 
wielkich meczach, budząc sw o ją  osobą może 
jeszcze większe zain teresow anie  niż daw niej, 
kiedy był bokserem . Jego m etoda ,,czynnej 
ob rony", op a rta  na  gruntow nie  p rzem yśla
nym planie dzia łan ia  i na znajom ości ludz
kiej psychiki n ie zachw ycała  tłum u, gdy s to 
so w ał ją  w ringu. Zastosow anie później z  nie 
m niejszym  pow odzeniem  w życiu, w zbudza 
we w szystkich głęboki podziw  i szacunek. i

A m eryka lubuje 6ię w rekordach . Joseph 
Eugene Tunney exgazeciarz  — studen t — 
m arynarz  — bokser —  przem ysłow iec — b an 
kier, a  te raz  k a n d y d at na am b asad o ra  u s ta 
lił rekord  nap raw dę im ponujący.

•
Dzieje spo rtu , a ściśle mówiąc dzieje bok

su, zn a ją  już  podobny w ypadek, kiedy od 
sukcesów  w ringu  po tra fiono  p rzejść  do sukce 
sów w działalności politycznej. D okonał tego 
Anglik John Gully w p ierw szej połow ie ubie 
głego stu lecia . W  r .  1806 był on czempionem 
sw ego k ra ju  w  w alce na go łe  pięści, a  póź
niej przez dłuższy czas zas iada ł w pa rlam en
cie.

C u rt  R tess  S te in a m

'buin ameryten a przełomie
K o re sp o n d en c i  a w io s n a  P rzeg lą d u  S p o r t o w e g o

New York, w  kw ietniu 

Sezon bokserski w  halach w łaściw ie się już 
zakończył. Sezon letni na  s tad ionach  jeszcze 
się nie zaczął. T e  dw a tw ierdzenia, tak  jak 
w szystko w  Am eryce, są  praw dziw e tytko z 
pow ażnym i zastrzeżeniam i. M adison Square 
G arden np. o rgan izu je  mecze aż do połow y 

| m aja . Ba, były ła ta , ż e  robiono tam  mecze, 
choć sezon letni był już w  pełni. Z drugiej 

i s tro n y  na F lorydzie odbyw ają się mecze na 
o tw artych  arenach  w zimie, a w Kalifornii za
czyna 6ię sezon letni w  kw ietniu.

Mimo to  przełom  dw u sezonów  w ydaje się 
odpow iedni do zrobienia m ałego przeglądu sy 
tuac ji w poszczególnych katego riach .

L ouis  b ez  p r z e c iw n ik a  
W  w adze ciężkiej nic się w łaścłw ie nie 

zm ieniło. W zimie wwykle niewiele się tu 
zm ienia, gdyż m istrzow ie n iechętnie bronią 
swych tytu łów  łub szans do tytu łów  w ha
lach. C zekają na  sezon letni i na  wielkie 
m asy w idzów .

Joe Louis je st w ielkim  w yjątkiem  —  w alczy 
też w  zimie. Ale 1 d la tego  Jest w yjątkiem , ie  
obrona ty tu łu  nie pociąga u niego za sobą 
żadnego ryzyka.

Louis w ciąż przoduje  w szystkim . Za nim 
kroczą Lou Nova 1 M ax B aer. A m eryka tak 
ich k lasyfikuje  g łów nie d la tego , że Nova je s t 
m łodszy. Kto z  nich je s t jednak napraw dę 
lepszy, to pokaże dopiero  m ecz w  m aju.

Potem ? M oże Tony G alento, a  może nie. 
T o, co dotąd  pokazał, nie pozw ala  go spe- 
cj-afnle w yróżniać. Czy będzie inaczej, zoba
czym y po m eczu z  Louisem. W ymienić trzeba

w iedzi na s ty l T an acescu  i p rz e g ra ł Jes« «  P as to ra , B urraana, m urzyn Roscoe 
z R um unem  w  cz te re c h  se tach . I Toles 1 An«lika Len Harveva

Schm eling nie je s t n adal klasyfikow any, 
gdyż od meczu z  Louisem w ogóle nie w alczył. 
Baerlund w raca  podobno do form y, a le  I na 
jego  ocenę trzeba poczekać. M axle Rosen- 
bloom w padł w objęcia k ina . F a rr  p rzeg ra ł 
cz te ry  m ecze w Ameryce. Jimmy Adamik 
znikł bez śladu ... Pozosta je  n ieznany Jack 
R oper r  Los Angeles, k tó ry  w alczy  w kw ie
tn iu  z  Joe Louisem. Czy należy  nap raw dę do 
dobrych wag ciężkich, pokaże dopiero  to 
spo tkan ie .

B e z k r ó le w ie
N astępne ka tego rie  c ierp ią  na  tym, że n ik t 

nie wie dokładnie, kto je s t m istrzem . W w a
dze półciężkiej John Henry Lewis je s t wciąż 
m istrzem  św iata  d la całego św ia ta  — poza 
stanem  Nowy Yorflf, gdzie m istrzem  je st Melio 
B ettina. Nie ulega w ątp liw ości, że Lewis na 
w et po porażce z Louisem pobiłby ła tw o  Bet- 
tinę. Za nim a  naw et kolo niego trzeba  po
s taw ić Billy Conna, dalej Lesnevicha Mc. 
A voya i s ta reg o , ale wciąż jeszcze groźnego 
T lg er Foxa,

H E3D A
r;ie m ógł zn a le źć  w łaśc iw e! odpo-

B o h a t e r  s p r z e d  30  la t
Trenerem maratończyków włoskich 

zastał Piętro Dorando Jest on bohate
rem jednego z najtragiczniejszych in
cydentów olimpijskich.

W roku 1908 startował w Londynie 
w maraionie, jako zupełnie nieznany 
biegacz Wielką sensacją było też, gdy 
na chwilę przed wbiegnięciem na sta
dion prowadził wyraźnie i zdecydowa
nie. Byłt &zalony upał. który dał się 
we znaki Dorando. . Już wpadając na 
bieżnię zachwiał się, ale Wysiłkiem 
woli utrzymał się na nogach. Przed 
samą metą stracił jednak niemal przy
tomność. upadł,- wstał i zaczął biec 
w p 'zeciwnym kierunku. Na pomoc 
rzucili mu sie funkcjonariusze i dopro
wadzili do mety.

Publiczność zgotowała Włochowi 
wieiką owację Sędziowie jednak byli 
nieubłagani. Za Tbcą pomoc Dorando 
został zdyskwalifikowany. Zwycięstwo 
przyznano Amerykaninowi Hayesowi.

N apiera na czołów kę m łodziutki m urzyn 
Dave Clark, w któryim A m eryka widzi przy
szłego  m is trza  św iata .

W w adze średn iej tytu ł przeszedł z rąk  
S teela poprzez H ostacka do K riegera, k tórego 
jednak nie uznaje s tan  now ojorsk i. T u  m i
strzem  je s t A postoli, na jlepszy  niew ątpliw ie 
bokser tej ka tegorii. Apostoli rozn iósł po pro 
s tu  nie tylko Steela, ale w szystk ie  w agi ś re 
dnie, a o s ta tn io  Young C orbetta . T ylko Krie- 
g e r nie daje  mu okazji do wałki o tytuł.

Za Apostolim  i Kriegerem  idą  Ceferino G ar
d a ,  T adeusz Jarosz , Seelig, Overlin W oods. 
Co do kolejności m ożna 6ię sp ierać . Każdy z 
tych bokserów  może pobić każdego.

K r ó le s tw o  A r m s t r o n g a
W następnych ka tego riach  panu je  Arm

strong , k tó ry  broni ty tu łu  p rzecię tn ie  co 14 
dni. św iadczy  to  o jego  niezwykłej przew a
dze, a le nasuw a obaw y, że padn ie  niebawem  
ofia rą  sw ej ak tua lnośc i. Tym czasem  ofiaram i 
aktyw ności p ad a ją  inni bokserzy, na praw o 
ł na  lewo sieje A rm strong trupam i i ma tru 
dności ze znalezieniem  odpow iednich sparring  
p a rtne rów .

W półśredniej jedynym  przeciwnikiem  k la
sowym  je s t M ontanez. Davy Day zo sta ł nie
daw no znokautow any przez A rm stronga, choć 
bronił się długo, energicznie i skutecznie.

W aga  lekka. T u  obok m istrza  je s t tyliko 
Am bers, z którym  sp o tk a  się on w  wielkim 
m eczu, w leclc. P ró b a  pow rotu  na ring  Can- 
zonerlego nie pow iodła się. W łoch Spoldi na 
tle A rm stronga i A m bersa je s t tylko s ta ty s tą . 
Arizmendi p rzeg ra ł z Am bersem. Czasy mło
dego  Al. D ayisa nadchodzą, a le  jeszcze nie 
je st gotów .

W  w adze piórkow ej bez m ian. Na tronie 
bezkrólew ie. R odak je s t n iew ątpliw ie na jle p 
szy M iller znikł z  horyzontu . Archibald po
kazał nie wiele.

W koguciej panuje  tak jak  daw niej Esc ab ar, 
k tó ry  w  kw ietniu pobił jeszcze ra z  swego od
w iecznego ry w ala  M organa. Za nim  Idzie 
Sallcz.

W m uszej panu ją  Europejczycy. Am eryka 
w c lą i nie m a boksera  p ierw szej k lasy .

SPO TK A N IE D W U  W IE L K IC H  RY W A LI
T u n n ey  (z p raw ej), dziś  k an d y d a t na am b asa d o ra  U.S.A., śc isk a  

d łoń  D em pseya , w  jego s łynne j knajpce

Tenśsiśd australijscy do Ameryki
Tenisiści australijscy nie odwiedzą 

w tym roku Europy. Koncentrują >ię 
oni całkowicie na pucharze Dacisa 
i już 22 maja wyjeżdżają z Australii 
dc Los Angeles. W skład drużyny 
wchodzą Bromwich, Quist, Crawfórd 
i Mopinan, jako kapitan zespołu. W y
bór Crawforda budzi zdziwienie, gdyż 
ostatnio mało o nim słyszano. Jest on 
jednak bardzo rutynowany, a nadto 
jest idealnym partnerem treningowym. 
Crawfórd i Jlopnian grać będą w pu
charze tylko w ostateczności, ciężąr 
walk spoczywać bedzie na dwójce: 
Bromwich Quist. Po pierwszych wal- 
wach pucharowych z Meksykiem. Fi
lipinami i Japonią) odbedz,e się finał 
międzystrelowy, a potem mecz z A- 
meryką. Australijczycy są na ogół 
dość pewni zwycięstwa.

W Australii roi się od talentów. Naj 
większym iest Jim Gdchrist, 19-letni 
olbrzym, o wspaniałym serwisie, for- 
hendzie, smeczu i voleju. Jego słabą 
stroną jest bekhtnd. Miał on jechać 
do Europy i publiczna zbiórka dostar 
czyta już na to fundusze ale Związek 
uznaf, że jeszcze za wcześnie.

TERMINY PUCHARU l)AVISA
W przyszłym tygodniu zaczynają 

się rozgrywki o puchar Dayisa. Na 
pierwszy- ogień idą mecze pierwszej 
rundy, które odbędą się w dniach 
5 - 7  maja: Holandia — Ppl-kka w 
Warszawie Niemcy — Szwajcaria w 
Wiedniu; Jugosławia — Irlandia w 
Zagrzebiu i Rumunia — Węgry w 
Bukareszcie. W drugiejt?rundzie od
będą się spotkania: Belgia — Indie

(20—22 w Brukselli), Wiochy — Mona 
nako ( 1 9 — 21 w Neapolu), Szwecja —  
Dhnia ( 1 9 — 2 1  w Sztokholmie), Anglia 
— Nowa Zelandia ( 1 1 -  - 1 3  w  Brigti- 
ton), Francja — Chiny ( 1 9 —21 w P a
ryżu) i Czechy — Norwegia (miejsce 
i termin jeszcze nie wyznaczone). 
Nadto sipotkają się zwycięzcy w  pier
wszej rundzie, a więc zapewne Pol
ska — Niemcy i Jugosławia — W ę
gry.

S k ła d  S z w a j c a r i i
ZURYCH, 10.4 . — T el. w ł. — Po obozie 

W M ontreux zosta ł ustalo-ny skład Szw ajcarii 
na mecz o p uchar Davisa z. Niemcami (5—7 
m aj iw W iedniu). Brzmi on n astępu jąco : Ma- 
neff, F isher, Spitzer, Pfaff.

Kucelli, w schodząca gw iazda ten isu  w łoskie
go, pobił w finale turn ieju  w Rzymie Czecha 
Yodickę w 4 setach .

LEFM BRUGGEN
o becny  szef ten is is tó w  H olandii b y ł 
daw nie j jednym  z cz ło w y ch  g rac zy  
sw eg o  k ra ju  i gościł n a w e t jako 
re z e rw o w y  w  W a rsza w ie  (1932 r.)


